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powieść 

obrazkowa, 
którą przed- 
stawiamy na na- 
stępnych stronach, 
oparta jest na mo- 
tywach powieści 
słynnego pisarza 
angielskiego Her- 
berta George'a 
Wellsa (1866-1946), 
który zdobył olbrzy- 
mią popularność 
nie tylko dzięki te- 
mu, że był twórcą 
głęboko zatroska- 
nym o losy współ- 
czesnego mu świa- 
ta, przeciwnikiem 
krwawych wojen, 
zwolennikiem spra- 
wiedliwości społe- 


cznej. Jego powieś- 
ci fantastyczno - 
naukowe weszły do 
klasyki gatunku, 
a „Pierwszych lu- 
dzi na Księżycu”, 
„Wojnę światów”, 
„Wehikuł czasu” 
czytają po dziś 
dzień miliony wiel- 
bicieli fantastyki 
naukowej. Wizja 
odległej przyszłości 
ziemian w „Wehi- 
kule czasu” nie na- 
straja optymisty- 
cznie, brzmi jak 
ostrzeżenie RER 
przed wykorzy- 
staniem nauki 

do dzieła znisz- 
czenia... 
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— Ostatecznie 
ja mam teraz ur- 
lop! — powie- 
dział Eo. Miotał 
się po pokoju, 
nie zważając na 
ministra bezpie- 
czeństwa zew- 
nętrznego, któ- 
ry spokojnie śle- 
dził go wzrokiem 
spoza szerokie- 
go biurka. Eo 
był zły. — Mam 
urlop! — pow- 
tórzy. — A wy 
mimo to odszu- 
kujecie mnie na 
środku rzeki,wy- 
syłacie helikop- 
ter i zabieracie 
z powrotem do 
miasta. | to po 
co! Tylko po to, 
żeby mi powie- 
dzieć o zdarze- 
niu, może nawet 
interesującym, 
"HF 


ZNIKNIĘCIE 


ale przecież zupełnie pozba- 
wionym szczegółów, które 
mogłyby być wskazówką... 
— O czym pan mówi? — 
spytał minister. 

— Sam pan wie najlepiej — 
odparł Eo. — Myśli pan, że 
odpoczywając nie zabieram 
ze sobą telewizora? Że nie 
«wiem o tym obcym gwiaz- 
dolocie, który wczoraj wyk- 
rył ziemski statek patrolowy? 
| nie wiem, że to wszystko 
zdarzyło się w odległości 
jednego tygodnia świetlne- 
go od Mariona? 

— Nie wczoraj, lecz ponad 
tydzień temu — poprawił go 
minister. — Wczoraj dopiero 
się o tym dowiedzieliśmy, 
bowiem, jak panu wiadomo, 
prędkość światła jest ograni- 
czona i potrzebowało ono 
tygodnia czasu, żeby dotrzeć 
na Ziemię. 

— Wszystko jedno — od- 
parł Eo. — Moja robota to 
zestawienie faktów. Jeden 
fakt to za mało. A dwa fakty 
można ze sobą połączyć tyl- 
ko na jeden sposób. Praca 
detektywa rozpoczyna się 
od trzech faktów, które mo- 
żna ze sobą połączyć na trzy 
różne sposoby. A w pańskiej 
sprawie nie ma tych trzech 
faktówi Co ja mówię! Tu 
nawet nie ma żadnej sprawy 
— w każdym razie dla detek- 
tywai 

— Niech się pan uspokoi — 
odezwał się minister. — Dla- 
czego uważa pan, że wez- 
wałem tu pana z tego powo- 
du? 

— A po cóż by innego? — 
obruszył się Eo. — Wia- 
domo:  niebezpieczeństwo, 
bezpieczeństwo, zewnętrzne 
zagrożenie... Nie wydaje mi 
się, żeby pan stanowił wyją- 
tek. Zwłaszcza przy pańskim 
zawodzie ministra bezpie- 
czeństwa... 

— Po części ma pan rację 
— przyznał minister. — Po- 
jawienie się obcego statku 
rzeczywiście nas zaskoczyło. 


Ale, jak na razie, rzeczywiś- 
cie nie ma tu roboty dla 
pana. 

— Więc po co mnie pan 
wzywał? — spytał Eo. Po- 
woli uspokajał się. 

— Zaszło jeszcze jedno wy- 
darzenie — powiedział mini- 
ster. — Tym razem to już coś 
dla pana. W Instytucie Fizyki 
Doświadczalnej zniknęła 
maszyna czasu. 

— Co?i Znowu maszyna 
Rossa? 

Minister lekko się uśmiech- 
nął.. 
— Nie, aparat Rossa znaj- 
duje się pod ochroną. To 
zupełnie inny model, działa- 
jący na odmiennej zasadzie. 
— No i co? — spytał Eo. — 
Ukradziono go? 

— Nie — powiedział mini- 
ster bezpieczeństwa  ze- 
wnętrznego. — Wczoraj od- 
bywały się pierwsze próby 
maszyny czasu. | ona po 
prostu zniknęła. Zniknęła ra- 
zem z człowiekiem, który nią 
kierowałi 
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— Jeżeli granicę możliwoś- 
ci poruszania się wstecz 
czasu stanowi dla waszej 
maszyny tydzień — Eo zrobił 
krótką przerwę — to w ża- 
dnym przypadku nie mogła 
się zagubić gdzieś w odleg- 
łej przeszłości. Nie rozumiem 
tylko, w jaki sposób uniknę- 
liście paradoksu czasu. 

— (Co pan ma na myśli? — 
spytał Kramp, najlepszy pra- 
cownik Instytutu Fizyki Do- 
świadczalnej. 

— To bardzo proste — od- 
parł Eo. — Przez swoje poja- 
wienie się w _ przeszłości, 
zmieniacie ją. Dlatego też 
również teraźniejszość po- 
winna się okazać inna niż 
jest w rzeczywistości. Kiedyś 
wysnuwano na tej podsta- 
wie wniosek, że zbudowanie 


machiny czasu jest w ogóle 
niemożliwe. Ale wyście ją 
zbudowali, a paradoks po- 
został. Czy wykazaliście w 
ramach swojej pracy, jak 
uniknąć tego paradoksu? 
Kramp wzruszył ramionami. 
— Nie — przyznał. — Nikt 
tym się nie zajmował. Brak 
nam ludzi. 

— Ale o paradoksie pan sły- 
szał? 

— Oczywiście. Wszyscy nam 
tu o nim brzęczeli nad usza- 
mi. No, ale ostatecznie zbu- 
dowaliśmy przecież działające 
modele machin czasui 

— Rozumiem — powiedział 
Eo. — Obaliliście wszystkie 
wątpliwości na drodze do- 
świadczalnej. A czy zajmo- 
waliście się również teorią? 
— Naturalnie — powiedział 
Kramp. Nasze modele 
wymagały bardzo skompli- 
kowanej aparatury. Trzeba 
było rozwiązać cały szereg 
zupełnie nowych  proble- 
mów, zbudowaliśmy masę 
modeli. Ulepszaliśmy je, po- 
tem przeszliśmy na inne ma- 
teriały. Ostatecznie pozwoli- 
ło nam to wysyłać pilotowa- 
ną kapsułę na cały tydzień w 
przeszłość. 

— | od razu popróbowaliś- 
cie z człowiekiem?! — zdzi- 
wił się Eo. 

Kramp milczał przez chwilę. 
— Nie mieliśmy wyjścia — 
przyznał wreszcie. — Zdalne 
sterowanie na takich dużych 
odcinkach czasu jest prakty- 
cznie niemożliwe. Z kolei 
układy cybernetyczne są 
bardzo ciężkie... 

— Jak wygląda ta wasza 
maszyna? 

Kramp wydobył ze skrzyni 
pod ścianą małe, przezro- 
czyste cygaro. 

— O, tak... To jest stokrot- 
nie zmniejszony model kap- 
suły. 

— A jak się wchodziło do 
wnętrza? 

— Przez specjalny, herme- 
tyczny właz. 


20 


— Dlaczego hermetyczny? 
— Wiadomo, że kapsuła 
wyprawia się w przeszłość. 
Ale nie może ona lądować 
tam w tym samym miejscu, 
z którego wystartowała: 
Przecież w chwili... ląqdowa- 
nia, a my nazywamy je fini- 
szem, miejsce to może być 


zajęte... 
— Chwileczkę — przerwał 
mu Eo. — Aha, już rozu- 


miem. Chce pan powiedzieć, 
że w tym samym miejscu, 
w różnych okresach czasu 
mogą się znajdować różne 
rzeczy? 

— Właśnie przytaknął 
Kramp. — A jeśli kapsuła 
będzie musiała unieść się na 
przykład o kilka kilometrów 
w górę, człowiek mógłby się 
udusić. Zresztą kapsuła mo- 
że się poruszać w różne 
strony... 

— Rozumiem — Eo skinął 
głową. — Czy mógłby mi 
pan dać jakieś materiały z 
prób? Chciałbym się z nimi 
zapoznać. 

Kramp wyciągnął w kierun- 
ku Eo grube tomisko. 

— Proszę. Tu opisano wszy- 
stkie doświadczenia, od sa- 
mego początku. 

— Dziękuję — powiedział 
Eo, z niejakim trudem wpy- 
chając księgę do teczki. 


* 


* * 


— O ile rozumiem — po- 
wiedział minister opierając 
się o balustradę tarasu — 
pańskie sprawy wyglądają 
niewesoło? 

— O, niei Przeciwnie — po-. 
wiedział Eo. — Zostały mi 
już tylko drobiazgi. Powi- 
nienem jeszcze usiąść i nie- 
co popracować. Myślę, że 
wszystko będzie w najlep- 
szym porządku. 

— Ma pan podstawy, by 
tak uważać? — spytał mini- 
ster. 

— Owszem przytaknął 
Eo. — Okazuje się, że oni 
masy rzeczy nie przemyśleli 
do końca. Zwłaszcza proble- 
mu paradoksu czasu. Na 
pewno pan gdzieś czytał, że 


zbudowanie maszyny czasu 
jest niemożliwe, bo pozwala 
panu wpływać na prze- 
szłość, a tym samym na tera- 
źniejszość. A przecież w rze- 
czywistości zarówno prze- 
szłość jak i teraźniejszość są 
niezmienne. Na tym właśnie 
polega paradoks. Każdy, kto 
bierze się do konstruowania 
maszyny czasu, powinien 
najpierw poważnie zastano- 
wić się nad rozwiązaniem 
paradoksu czasu. 

— A czy jest w ogóle roz- 
wiązywalny? 

— W zasadzie tak. Na przy- 
kład, gdy po wyprawieniu 
się w przeszłość stanie się 
pan niewidzialny, niedoty- 
kalny i pozbawiony możli- 
wości wpływania na to, co 
się tam dzieje. Wtedy para- 
doks zniknie. Tak choćby 
działa aparat Rossa. 

— Pięknie. Świetnie pan to 
tłumaczy — przyznał mini- 
ster. — A więc uważa pan, 
że zaginiony kierowca kap- 
suły jest teraz gdzieś tu, w 
pobliżu — niewidzialny i nie- 
dotykalny?i 

— Niekoniecznie za- 
strzegł się Eo. — Podałem tu 
tylko jedno z możliwych roz- 
wiązań paradoksu. Jeśli nie 
przeczy ono temu, co wiemy 
dotychczas, to tylko dlatego, 
że prawie nic nie wiemyi 
— To fakt — przyznał ze 
smutkiem minister. 


do hali komputerów. Muszę 
szybko... 

Po kilku godzinach, kiedy 
Eo powrócił, taras na którym 
rozmawiali, był już pusty... 


* 
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— Proszę, niech pan poz- 
woli dalej. 
— Dziękuję — Eo uchylił 


drzwi do pomieszczenia 
kontroli lotów. — Przepra- 
szam. 


— A, to pan inspektorze! — 
powiedział minister. — Pro- 
szę wejść i spocząć. 

Całą ścianę pomieszczenia 
zajmował ogromny ekran te- 
lewizyjny, na którym wid- 
niało rozgwieżdżone niebo. 
Nasz statek patrolowy 
wyposażony w nadajnik te- 
lewizyjny podchodzi teraz 
do obcego gwiazdolotu — 
wyjaśnił minister. — Rozpo- 
czyna się właśnie najniebez- 
pieczniejsza faza... 

— Dla tamtego faceta już 
się skończyła — powiedział 
Eo. 

— Zginął? — spytał zasko- 
czony minister. 

— Nie — odparł Eo. 
Ale... Zaraz to panu wyjaś- 
nię. 

Eo otworzył teczkę, doby- 
wając z niej jakieś wykresy. 


oni mają na ten temat do 
powiedzenia? 

— Oni? Nic. 

— Ale przecież dopiero co 
sam pan powiedział, że każ- 
dy, kto konstruuje maszynę 
czasu, powinien poważnie 
się zastanowić nad parado- 
ksem czasui 

— | co z tego, że tak powie- 
działem? Oni i tak się tym 
nie zajmowali. Uważali, że 
skoro mają już swoje działa- 
jące modele, to przecież... — 
Eo nagle się zamyślił. 

— Skoro mają swoje... mo- 
dele? — powtórzył jak echo 
minister — ... to co? Zdaje 
się, że nie dokończył pan 
swojej myśli? 

— Chwileczkę! — wykrzy- 
knął Eo. — Proszę mi wyba- 
czyć, ale bardzo się spieszę 


A co Widzi pan zaczął 
mówiąc o paradoksie czasu 
milcząco zakładamy, że 


przeniesienie się w prze- 
szłość zachodzi w tym sa- 
mym, ustalonym punkcie 
przestrzeni, z którego wy- 
startowaliśmy. Na przykład: 
patrzymy sobie teraz w ek- 
ran telewizora. Aż tu nagle 
ktoś, kto ma maszynę czasu, 
postanawia przenieść się w 
przeszłość — na przykład o 
godzinę — i zniszczyć ten 
telewizor. | niszczy goi A 
więc nie moglibyśmy teraz 
oglądać obrazu — a przecież 
go jednak oglądamy. No 
więc? Rozumie pan, gdzie tu 
paradoks? 

— Tak — przytaknął mini- 
ster. Już mi pan to 
przecież tłumaczył. 

— A wie pan, co się dzieje 


naprawdę? — ciągnął Eo. — 
W rzeczywistości ten „ktoś” 
z maszyną czasu, przenosząc 
się na godzinę w przeszłość, 
znajdzie się jednocześnie w 
takiej odległości od Ziemi, 
jaką światło przebędzie w 
ciągu jednej godziny! W od- 
ległości jednej godziny 
świetlnej od nasi A to bar- 
dzo daleko. | żeby zniszczyć 
nasz telewizor, nie wystar- 
czyłoby mu czasu, żeby do- 
stać się na Ziemię; nawet 
gdyby leciał z prędkością 
światła — a to przecież nie- 
możliwe — znalazłby się tu 
dokładnie w chwili, w której 
uruchamiał swoją maszynę 
czasu, by wyruszyć w prze- 
szłośći Tym samym para- 
doks nie może powstać, ro- 
zumie mnie pan? 

— Zdaje się, że tak, — przy- 
znał minister. — Ale co to 
ma do naszego przypadku? 
— To proste — odparł Eo. 
— Maszyna czasu wystarto- 
wała w przeszłość na siedem 
dni. Z przyczyn, które właś- 
nie panu wyjaśniłem, zna- 
lazła się ona ostatecznie 
również bardzo daleko od 
nas — w odległości siedmiu 
dni świetlnych. Rozumie 
pan teraz? 

Eo zwrócił twarz w stronę 
telewizora i przez jakiś czas 
patrzył na przedmiot na ek- 
ranie — wielkie błyszczące 
cygaro... 

Potem dobył z teczki model 
maszyny czasu i podał go 
ministrowi. 

— Może pan sobie teraz z 
bliska obejrzeć model pań- 
skiego tajemniczego „gwiaz- 
dolotu” — powiedział. — 
Zmniejszony, w skali jeden 
do stu... 
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Zadzwonił wideofon. Na ek- 
ranie pojawiła się twarz mi- 
nistra. 

— Przepraszam, inspektorze 


— Słucham... Tylko, na li- 
tość boską, niech pan nie 
przysyła po mnie helikopte- 
rai 

— Nie, mam inną sprawę. 
Chciałem panu pogratulo- 
wać. 

— Pogratulować? 
— zdziwił się Eo. 
— Powiem krótko: pan i 
Kramp zostaliście przedsta- 
wieni do Nagrody Planetar- 
nej w dziedzinie fizyki na ten 
rok. 

— Ja i Kramp? — wykrzy- 
knął Eo. — I nagroda plane- 
tarna? Czy aby nie za maszy- 
nę czasu? Ale co ja mam do 
tego? 

— Niech pan nie opowiada 
głupstw — uśmiechnął się 
minister. — Któż dawałby 
nagrodę za maszynę czasu, 
która wyrzuca nas nie wia- 
domo gdzie? 

— Więc ja już zupełnie nic 
nie rozumiem — powiedział 
Eo. 

— Zaraz to wytłumaczę — 
odezwał się minister. 
Przede wszystkim, co za 
„maszyna czasu”?i To już 
nie maszyna czasu lecz sta- 
tek kosmiczny! 

— Statek kosmiczny?i 
— Tak — skinął głową mi- 
nister. — Pamięta pan, ile 
czasu całe to urządzenie do- 
cierało do celu? Minus jeden 
tydzień. A będzie się je tu 
sprowadzać o wiele dłużej. 
Jak się pan zastanowi, to 
pan zrozumie, że mamy tu 
do czynienia z idealnym 
gwiazdolotem, który nie 
dość, że nie zużywa czasu 
na podróż do gwiazd, ale 
jeszcze zaoszczędza go na 
powróti A cały pomysł 
przecież pochodzi od panai 
Będziemy podróżować w 
czasie po to, by przemie- 
szczać się w przestrzenii 

— Zaraz, zaraz... — powie- 
dział Eo. — Aha, już zaczy- 
nam rozumieć... 

— No widzi pan? — uś- 
miechnął się minister bez- 
pieczeństwa zewnętrznego. 


Czego? 


powiedział. — Można? 
Eo niespokojnie się poruszył 
na stołeczku w kajucie swo- 
jej żaglówki i niechętnie od- 
parł: 
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Ja także nieźle umiem 
tłumaczyć... 


Z rosyjskiego przełożył 
i opracował skróty A. W. 


ZZOZ OZZL 
POPATRZ,JAK KOSTI PARAMONOWOWI reewea| PROSZĘ CIĘ WĄSKA BARDŁO RAZ JEŚZCZEJĄ WIEM, WIEM, 4 
coś KLARUJE! Z, siĘ, 2 TRZYMAJ STAŁĄ PRĘDKOŚĆ . | NIE PRZESA- RozsrawiŁi SĘDzióW 
DZIŚ p da ECO [Coz PRZY ŚPIESŁENIEM PRZENAWROCIE „|| CO WIEK. ŚGYJŁAŁEM, , 
2i$ REKUED: ON MA STALOWE MOZESZ. NA TYM ZROB; Ć JAKNic 3Owiekój| ZE LEONARDO DA UNCI 
NERWY 02 JEŚLI NIE PRZEGRZEJESŁ SILNIKA JPAMĘTAJ: I HOMER To TEŻ 


NIE ŻATRZYMUJ BO uĘ ZDyskWA- 1E Ż 
ATR: NĘ > ę YA DÓNO SĘDZIOWIE * 


DW i 

JA STAWIAM NĄ A? FIEDOSJEJEWA. 

|ON JEST W ŚWIETNEJ FORME - BRAŁ NAWET DOLĄ - 
TROWE LEKCJE Z HI$tokii; PONADTO MÓWIĄ ŻE. 

MA ULEPSZONY SPRZĘT -SPROAADZILI MU 
BRYEINĄLNEGO „ FLESŻĄ. TOJESTMAZIMA 
"ROBI 14 LAT NA MilWUTĘ I 

TRZEBA TYLKO KONDYCJI « 


TIIJ YTZTETKZIZAKAA KAKA AAAA A4.4.4.4.4.4,4.4.4.4.4.4-4.4.4.4.4.4.4.4.4.0Ą 


3 1% 
ź U awe | 
| ah IA” 5 M (poparnz „LECI HSTOR | 
- PY = WAŚKI FIEDOSJEJEWA. J TAK MU NIE PomożEj 
4) PEWNIE MA DLĄ NIEGO NASZA MASZYNĄ 


NOWE WIĄDOMOŚCI CHODZI JAK BURZA... 


U ęci 


= EE 
A (GBP. ZNT=E a 4 
— k 4:7*) 
zk. M zi 
© 
Z 
k ©: »> 7 


8B...Ż RRT Mao 
STARTU 


a e e de e e de de e e de de dd dd c dd dd ed e i e e e ek e ke 
* 
*zkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 


PO TRZEGH! GODZINAGH:. 


izaA RAR ARA RER AAAA RAA KAKA A KEK K EA AKA RAR K ARKA ARKA KKA ARK AKA EEK EEK A ER A A ER AK 
wikiwekkkkkkkkkkkkRkkkkkkkkkkkkkikkikakkkkkkAkkkkNkkkkkkkkkkREkkkwi 


kkkkkkkkkk 


»NAJLEPSZY WYNIK UZYSKAŁ KONSTANTY PARAMONOW. Jego dokładny czas zostanie 
podany natychmiast po zakończeniu obliczeń sędziowskich. Wszyscy z niecierpliwością 


oczekujemy powrotu rywala Paramonowa— Wasyla Fiedosjejewa, który nie ma 


wprawdzie szans na zajecie dobrego miejsca . ale... 


OŚIĘ Z TOBĄ DZIAŁO ? MIELIŚMY JUZ. WĄ MIAŁEM AWARIĘ, NIE 
|| WYSYŁAĆ EKIPĘ RATUNKOWĄ ! UWIERZY PAN CO SIĘ STAŁO! 
|| JAko osrarNi zAmELDOWAŁ NAM O  HuEcH BAN POSŁUCHA 
TWOIM PRZEJŚC NABUCHODONOZOR 
-POTEM ŚLĄD ZAGINAJŁ. «+ 


FZTRREWRERWARNRWEKWARKARZWÓŃ R RRŃERÓRRARANTI 


RRRERRA KROTON ARR RA RAR AREA A RAÓŃ EAZA KRKA RZ KKRARAPARKKKEARKKKARAARENKK WRA 
ą 


waw 


26 


Pf. 
Z e Ś0076 żak 
/ WODY ! MOŻECIE MI DAĆ | SIĘ NIE POCHOROWĄJLI- 
/ wooy ? | 4242 JĄ ZA GOTUJEMY owe 


BP 
pz 


N . 


NAWET OGNIA! 
4 27. muszę Jakoś WyrtUmĄCZYĆ TEMu ICH 
„Złą A 5 ń WODZOWI;CO SIĘ STAŁO o 
i 


PP 


m 


ROZUMIESZ ? LINKĄ... ZERWANE a BU -LCHI| 0,TEGO MI KŁAŚNIETRZEBA BYżO! POJĘTNI 

POTRZEBA JNNIĄ ... ROZUMIESZ ?1.. Z WAS KUDZIE . DO DWUDZIESTEGO PIERWSZEGO 
ń WIEKU WYSTARCZY, A PÓŹNIEJ NIECH SIĘO TO 
MAETWI MECHANIK «e 


ATO ODE MNIE ZA POMOC. 
BĘDŁIECIE TERAZ MOGLI 


jeee woDĘ | PIEC MIĘSO. 


płą prą ; JA są 


SPÓJRZ NATO ZDJĘCIE,,, 


200 J TAK TO BYŁO SZEFIE » 
NIC NIE MOGŁEM PORĄDZY/Ć + 
A VJVZ MIAŁEM REKORD 

w KIESZENI ! 


WĄSKA, WAŚKĄ ? 
CZY TY WIESZ O 
toś TY ZROBIŁ? 


«USTNY PRZEKAZ LEGENDY, POCHODZĄCEJ JESZCZE 

Z CZĄSÓW PRZEDNISTORYCZNYCH 3 „ J PRZYSZEDŁ) 
DO NAŚ MĄZ ZINIEBA | MIAŁ RUDĄ BRODĘ + 
WIELKI I MĄDRY MĄ2Z, I NAUCZYŁ NAS żóWIĆ 

| CHOWĄĆ OGIEŃ JI PODAROWAŻ NAM PUCHA 
OGNIEM DYCHAJĄCEGO i! ODSŁEDE ZNÓW KU 
SWENU DOMOW/ wu NIEBIE: ŚYN SkOMCĄ 

! BRAT KSIĘŻYCA do 


ZY TY WIESZ, WĄŚKĄ , COŚ TY ZROBIŁ? 
ZAŁOŻYŁEŚ LUDZKĄ CYWILIZACIĘŚG? 


PO zt koko oi ołołcickch Aolokotootołotcioiokciokciokctołcholcioć-i 
+83 wiek przed nasza, era, 


* Muzeum w Petzaquatla . 


* 
x Przedmiot kultu z okresu 


+ 
* 
* 
* 
* 
+ 
* 
* 


RYAKERERAKEE 


prehistorycznego o nie— 


znanym przeznaczeniu. 


RRYRAE 


źkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 
+ * * 
3 o e e e teeth 


* 


29 


W _KRAINI 


Pojęcie czasu — tej przedziw- 
nej wielkości fizycznej, odmie- 
rzającej nam wszystko, co dzie- 
je się w przyrodzie i w całym 
Kosmosie — intrygowało pisa- 
rzy fantastów od niepamiętnych 
czasów. 

W istocie bowiem — czas to 
zjawisko niezwykłe, nader taje- 
mnicze. Czas — to swoista, 
nieuchwytna cecha zjawisk fi- 
zycznych, wielkość niemożliwa 
zdawałoby się, do zatrzymania 
czy do zawrócenia jej biegu. 
Przywykliśmy wszyscy do tego, 
że upływa nieustannie, jedno- 
stajnie. Nie zauważamy już na- 
wet, że wszystko, co wokoło 
nas się dzieje — dzieje się w 
ruchu; a przecież właśnie ruch 
zwykło się przyjmować za 
„Coś”, co odzwierciedla w fizy- 
ce upływ czasul Przecież to 
właśnie każdy „etap”, każda fa- 
za ruchu odpowiada pewnej 
chwili czasu chwili, która 
właśnie zastąpiła poprzednią. 
Zdawałoby się więc, że abso- 
lutny bezruch, jeśli tylko tako- 
wy może istnieć, powinien od- 
powiadać właśnie zatrzymaniu 
się upływu czasu. Czy jest tak 
w istocie? 

Już pół wieku temu fizycy — w 
tym również i jeden z najwięk- 
szych polskich fizyków Marian 
Smoluchowski — wykazali, iż 
nic takiego jak absolutny bez- 
ruch praktycznie istnieć nie mo- 
że. Każde ciało, które wydaje 
nam się spoczywać w bezru- 
chu, naprawdę składa się z mik- 
roskopijnych elementów mate- 
rii: atomów i cząsteczek wyko- 
nujących nieustanne, zupełnie 
bezładne ruchy. Gdyby jakie- 
kolwiek ciało móc obejrzeć pod 
jakimś „superpotężnym” mikro- 
skopem zdolnym powiększać 
setki miliardów razy (a takiego 
mikroskopu na razie jeszcze nie 
ma), to ujrzelibyśmy w jego 
polu widzenia miliony milio- 
nów maleńkich cząstek poru- 
szających się to tu, to tam, bez 
żadnego, zda się, celu. Biegłyby 
one przed siebie, odbijały się 
zawracały, znów prostoliniowo 
biegły w innym kierunku i znów 
zderzały, by zmienić kierunek. 
W sumie jednak, ciało składają- 
ce się z takich bezładnie poru- 
szających się cząsteczek nadal 
trwałoby w spoczynkui Jed- 
nakże jak już wiemy, nie byłby 
to bezruch absolutny. Toteż, 
gdybyśmy to ciało teraz wpra- 
wili w jakikolwiek ruch, to w 
rzeczywistości zdawalibyśmy 
sobie sprawę z tego, że każda 


Gdybyśmy mogli obserwować 
pod „supermikroskopem” jakieś 
ciało pozostające w spoczynku 

(rys. 1 a), to zauwazylibyśmy, że 

w rzeczywistości cząsteczki, z ja- 
kich składa się to ciało, znajdują się w 
ciągłym, bezładnym ruchu. Kierunki tego 
ruchu zaznaczyliśmy białymi strzałkami. 
W zależności od prędkości cząsteczki, 
przypisana jej strzalka ma większą lub 
mniejszą długość. Jeśli ciało porusza się 
z pewną prędkością V, cząsteczki, z 
jakich się ono składa, oprócz własnych 
ruchów bezładnych, poruszają się rów- 
nież wraz z ciałem — to znaczy, że każda 
z nich posiada jeszcze dodatkową pręd. 
kość V, zgodną z kierunkami i prędkością 
ruchu całego ciała (rys. 1 b). 


Ogromne prędkości ruchu — bli- 

skie prędkości światła — posia- 

dają zaskakującą własność spo 

walniania biegu czasu. W rakiecie 

startującej z Ziemi czas upływa z 
taką samą prędkością, jak w innych 
purktach Ziemi (rys. 2 a). Jeśli jednak 
porównamy wskazania zegarów i kalen- 
darzy, umieszczonych na Ziemi, ze wska- 
zaniami kalendarza i zegara, umieszczo- 
nego na pokładzie rakiety pędzącej z 
prędkością bliską prędkości światła, to 
może się na przykład okazać, że podczas 
gdy na Ziemi upłynęło 6 lat, na rakiecie 
kosmonauci stwierdzili dopiero upływ 
jednego rokul (rys. 2 b) 


Nawet w warunkach ziemskich 

mamy możność zaobserwoania 

odbioru sygnałów z niezbyt od- 

legiej _ przeszłości. Obserwując 

błyskawicę na niebie często nie 
zdajemy sobie nawet sprawy z tego, że 
odgłos gromu, jaki dobiega do naszych 
uszu po kilkunastu sekundach, jest 
dźwiękowym sygnałem o zjawisku, któ- 
rego już nie ma — dokonało się w prze 
szłości. Dzieje się tak dlatego, że fale 
świetlne (zaznaczone na rysunku linią 
kreskowaną) „ś" docierają do naszych 
oczu milion razy szybciej, niźli fale 
dźwiękowe (na rysunku linia kropkowa- 
na) „d” do naszych uszu. 


Rok świetlny — to astronomi- 
czna jednostka długości, określa: 
na jako odległość przebywana 
przez Światło — poruszające Się z 
prędkością 300 000 kilometrów 
na sekundę — w ciągu jednego roku. 
Jeden rok świetlny równy jest prawie 
tysiącowi miliardów kilometrówi 


Wielce kłopotliwa będzie komu 
nikacja radiowa kosmonautów 
przyszłości. Odległy — i stale 
oddalający się od Ziemi — statek 
kosmiczny, po wysłaniu wiado- 

mości radiowej na Ziemię, będzie musiał 

czekać cale lata na odpowiedź. Jeśli na 
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przykład statek ten znajdował się w 
odległości piętnastu lat świetlnych od 
Ziemi, tyle samo czasu będą potrzebo. 
wały fale radiowe na dotarcie ze statku 
ku naszej planecie, Qdpowiedź z Ziemi 
— nawet jeśli zostanie udzielona naty- 
chmiast — nadejdzie na statek po czasie 
jeszcze dłuższym, bowiem przecież w 
tym czasie statek zdąży jeszcze oddalić 
się od Ziemil 


Czy można mówić o „jednoczes- 

nym” spotkaniu się dwóch stat 

ków kosmicznych obcych cywili- 

zacji w pobliżu czarnej dziury? 

Oczywiście — nie. Nawet jeśli 
wewnątrz tego tajemniczego obszaru 
oba statki spotkały się prawie jednocześ- 
nie (rys. 6c), to z punktu widzenia 
ziemskiego obserwatora mogły one na. 
dejść w odstępie siedmiu wieków. lub 
miliona lat! (rys. 6 a i 6 b). 


godz 12.15 


A oto jeszcze jeden niecodzienny 
sposób rozumienia przeciwnego 
kierunku upływu czasu. Klepsydra 

to przyrząd, stosowany w sta- 
rożytności i średniowieczu do od- 
mierzania określonych odcinków czasu. 

Przyrząd ten składał się z dwóch szkla- 

nych baniek, połączonych ze sobą cienką 

szyjką. Jedną z tych baniek wypełniano 
np. piaskiem. Jeśli klepsydrę ustawić tak, 
by piasek mógł się przesypywać z bańki 
górnej do dolnej, to za miarę czasu można 
przyjąć okres, w którym piasek w całości 
przesypie się z bańki górnej do dolnej 
(rys. 7 a). Gdyby czas płynął w kierunku 
przeciwnym, to obserwowalibyśmy zja 
wisko przesypywania się piasku w kie. 
runku odwrotnym (!) — to znaczy z bańki 
dolnej do górnej. Jednakże podobny 
wynik rozumowania otrzymujemy przy 

założeniu, że klepsydra znajduje się w 

polu antygrawitacji — a więc w obszarze. 

w którym siły grawitacji działają na ciała 

odpychająco, a nie przyciągająco! Jed 

nak, nauka nie zna jeszcze obiektów 
fizycznych, posiadających własności an 
tygrawitacyjne. 


WIEK XXI 


WIEK XXVIII 


cząsteczka, z jakiej jest zbudo- 
wane, wykonuje tu pewien 
ruch złożony — z jednej strony 
swój przypadkowy, bezładny 
ruch, z drugiej zaś zgodny z 
kierunkiem poruszania się całe- 
go ciała w pewnym wyróżnio: 
nym przez nas kierunku. 

Czy zatem czas naprawdę jest 
wielkością, której nie sposób 
zatrzymać bądź zawrócić? CQ 
wobec tego z podróżami w 
przyszlość lub przeszłość?  * 
Fantastyka naukowa zna niezli- 
czoną liczbę powieści i opo: 
wiadań, w których świadomie 
albo przez przypadek — różni 
ludzie wynajdywali maszyny, 
zwane „machinami” lub „wehi- 
kułami” czasu. Po czym, z po- 
mocą takich właśnie machin, 
wyprawiali się oni w podróże w 
czasie. 

Spróbujmy więc wyprawić się i 
my. Wyobraźmy sobie na przy- 
kład podróż w przeszłość... 
Oto ktoś spośród naszych zna- 
jomych zbudował taką „machi- 
nę czasu” i zaproponował nam 
wycieczkę na cztery dni w 
przeszłość. Postanowiwszy 
wyprawić się na owe cztery dni 
wyruszamy w czwartek rano i 
natychmiast po uruchomieniu 
mechanizmu machiny znajduje- 
my się w tym samym miejscu, w 
poprzednią niedzielę. Po wylą- 
dowaniu umawiamy się z na- 
szym znajomym — właścicie- 
lem wehikułu czasu — że pow- 
rócimy na miejsce za jakieś dwa 
lub trzy dni. Po czym ruszamy 
na przechadzkę. 

Między innymi przychodzi nam 
do głowy, aby wpaść do kolegi, 
© którym wiemy, że w tę właś- 
nie niedzielę — i to mniej wię- 
cej o takiej porze — złożyliśmy 
mu wizytę. Wchodzimy do 
mieszkania i stwierdzamy... że 
już tam jesteśmy! Oczywiście 
jest to nasze „wydanie niedziel- 
ne" — młodsze o cztery dni od 
naszego „czwartkowego wyda- 
nia”. Wszystko poza tym jest 
takie samo... 

No dobrze, ale jak się zachowa 
kolega? Wtedy, kiedy przyszliś- 
my jako „Niedzielny”, normalny 
— wszystko potoczyło się zwy- 
kłym trybem. Graliśmy w war- 
caby, oglądali znaczki. Teraz 
jednak powinien być co naj- 
mniej zdziwiony, widząc nas 
dwóch, identycznych! Który 
jest więc prawdziwy? „Nie- 
dzielny”? „Czwartkowy”? Ale 
przecież „Niedzielnego” można 
by teraz zamknąć gdzieś na 
cztery dni — tak żeby nie mógł 
pójść na umówione spotkanie z 
właścicielem „wehikułu czasu”. 
Pamiętamy przecież, że wypa- 
dało o dziewiątej rano, w 


czwartek. Wystarczyłoby go 
przetrzymać do dziesiątej, a po- 
tem wypuścić. I już na zawsze 
byłoby was dwóch! Co wtedy? 
Z niczego powstałby jeden 
człowiek! Ale nie — przecież 
gdyby „Niedzielny” nie poszedł 
na spotkanie w czwartek, nie 
wyprawiłby się również w pize- 
szłość — a więc nie doszłoby 
do spotkania „Niedzielnego | 
„Czwartkowego” i wszystko by- 
loby normalnie. To znaczy, ze 
„Niedzielny” nie może być zam- 
knięty. Tylko niby dlaczego? 
Przecież wystarczy teraz przek- 
ręcić klucz w zamku od drzwi 
pokoju ... 

| tak oto popadliśmy w blędne 
koło. W paradoks, który w fizy- 
ce współczesnej nosi nazwę 
paradoksu czasu 

Paradoks czasu stanowi jeden z 
podstawowych dowodów fizy- 
ków na to, że wyprawianie się 
człowieka w przeszłość — a 
więc przeciwnie do kierunku 
upływu czasu — jest niemożli- 
we. Zawsze bowiem poruszając 


"się w przeszłości uzyskiwal'- 


byśmy możliwość „poprawia- 
nia” swojej przyszłości, doko- 
nywania w niej zmian, które — 
jak to już widzieliśmy — mogły- 
by spowodować masę kłopo 
tów. Nic więc dziwnego, że 
wszyscy pisarze fantastyczno- 
naukowi usiłują raz po raz wy- 
myślać coraz to nowe sposoby 
omijania paradoksu czasu lub 
też rozwiązywania go tak, by 
przestał wreszcie być parado- 
ksem. 

Naturalnie nie tylko wyprawy w 
przeszłość powodują powsta- 
wanie paradoksu czasu. Podró- 
że w przyszłość wydają się nie 
mniej interesujące. Tutaj nato- 
miast paradoks czasu występu- 
je dopóty, dopóki zamierzamy 

powrócić z przyszłości z pow 
rotem w teraźniejszość. No bo 
przecież powrót z przyszłości, 
którą już znamy, w teraźniej- 
szość byłby praktycznie równo- 
ważny wyprawie z teraźniej- 
szości w przeszłość. k 
Moze jednak byłyby możliwe 
takie podróże „bez powrotu”? A 
może, gdybyśmy ominęli w ja- 
kiś sposób paradoks czasu, 
wyprawa w przyszłość okazała- 
by się możliwa? Lub po prostu 
czas mógłby zwolnić swój 
bieg?. 

Odpowiedzi na te pytania przy- 
niosła największa teoria fizy- 
czna dwudziestego wieku — 
teoria względności Alberta Ein- 
steina. Otóż okazało się, że bieg 
czasu wcale nie jest taki nieub- 
łagany, jak to się ludziom wy 
dawało. Tylko u nas, na Ziemi 
w warunkach niezwykle małych 


prędkości, z jakimi poruszają się 
ciała i bardzo słabych pól gra- 
witacyjnych, jakie tu występują. 
czas wydaje się nam wielkością 
upływającą jednostajnie. Jak 
już o tym pisaliśmy w „Alfie 2”, 
nawet prędkości samolotów i 
rakiet są niesłychanie małe w 
porównaniu z największą pręd- 
kością jaka może występować 
w przyrodzie — z prędkością 
światła Owa niemożność 
osiągnięcia przez jakiekolwiek 
ciało prędkości większej niz 
prędkość, z jaką porusza się 
światło, otrzymała nazwę „ba- 
riery świetlnej”. 

Jak to jednak wykazał Einstein, 
gdy jakieś ciało porusza się z 
prędkością, która już jest bliska 
prędkości światła (a jest to 
prędkość niesłychanie wielka i 
wynosi 300 000 kilometrów na 
sekundę; tak więc w ciągu jed- 
nej sekundy światło byłoby w 
stanie obiec Ziemię prawie 
osiem razy wzdłuż równika) 
czas upływa dla tego ciała wol- 
niej, niż na Ziemi. Ściślej zaś 
mówiąc, zegar mierzący 
upływ czasu na tym ciele 
znacznie spóźnia się w 


stosunku do zegarów, 
mierzących upływ czasu 
na Ziemi. 

Gdybyśmy więc  porównali 


czas, jaki upłynie kosmonaucie 
znajdującemu się w rakiecie pę- 
dzącej z prędkością bliską pręd- 
kości światła, z czasem upływa- 
jącym na Ziemi, to mogłoby się 
na przykład okazać, że jedna 
godzina lotu kosmonauty od- 
powiadałaby upływowi całego 
miesiąca czasu na Ziemi! 

Jest to stwierdzenie fantasty- 
czne, ale prawdziwe! 

Nieraz już fizycy mieli okazję 
doświadczalnie sprawdzić słu- 
szność przepowiedni Einsteina. 
A przepowiednia ta okazała się 
w swych skutkach niesłychanie 
ważna. Wyobraźmy sobie bo- 
wiem sytuację niejednokrotnie 
opisywaną w utworach fanta- 
stycznych (między innymi w 
bardzo interesujący sposób hi- 
storię taką przedstawił Stanis- 
ław Lem w swej powieści 
„Powrót z gwiazd”). Pewnego 
dnia w przyszłości ekipa kos- 
monautów wyrusza na gwiezd- 
ny szlak, by zbadać nie znane 
dotąd zakątki naszej Galaktyki. 
Ich rakieta porusza się z pręd- 
kością bliską prędkości światła. 
Osiągnięcie takiej prędkości jest 
możliwe dzięki zastosowaniu 
specjalnych silników, wykorzy- 
stujących nie znany nam je- 
szcze środek napędowy. Wed- 
ług czasu mierzonego na pokła- 
dzie rakiety (a więc tzw. czasu 
pokładowego) upływa jakieś 
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piętnaście, może dwadzieścia 
lat, zanim kosmonauci osiągną 
gwiazdę przeznaczenia 

Kilka lat trwają badania układu: 
planetarnego gwiazdy, po czym: 
kosmonauci wyruszają w drogę: 
powrotną, trwającą w przybli- 
żeniu również około piętnastu: 
lat. | oto powracają na Ziemię... 
Okazuje się jednak, iż w okresie 
ich podróży na Ziemi upłynęło: 
już ponad czterysta lat — a 
więc tyle, ile dziś dzieli nas od 
czasów panowania Jagiello- 
nów! 

Kosmonauci nagle więc lądują 
w zupełnie dla nich obcym 
świecie, pełnym nie znanych im 
urządzeń, wynalazków, świecie 
wypełnionym ludźmi posługu- 
jącymi się obcym językiem, po- 
siadającymi dziwne obyczaje + 
zasady. A 

Czymże jest więc taki „powrót z 
gwiazd”, jeśli nie kilkadziesiąt 
lat trwającą wyprawą w przy 
szłość? Przecież kosmonauta, 
który wyruszył z teraźniejszości 
z ekspedycją gwiezdną, ląduje. 
po swym powrocie w odległej 
przyszłości swej planety w cza- 
sach, których normalnie, żyjąc 
na Ziemi, nigdy by nie był do- 
zył! | gdyby statek owej ekspe- 
dycji poruszał się jeszcze szyb- 
ciej, dorównując prawie pręd- 
kości światła (bo poruszanie się 
dokładnie z prędkością światła 
jest niemożliwe!) to po powro- 
cie na Ziemię znalazłby się on w 
przyszłości jeszcze odleglejszej. 
Czyż nie jest to zupełnie jasny 
dowód na to, iż nauka wcale 
nie wyklucza możliwości pod- 
różowania w przyszłość? Jedy- 
nie powrót do teraźniejszości 
jest tu już niemożliwy. 

Warto tu od razu nadmienić, że 
już dziś uczeni ziemscy odbie- 
rają sygnały, które docierają do 
nas z zamierzchłej przeszłości. 
Tyle tylko, iż nie jest to prze- 
szłość Ziemi, lecz innych, bar- 
dzo od nas odległych ciał nie- 
bieskich. Zanim to jednak wy- 
jaśnimy, przypomnijmy tu zja- 
wisko wszystkim zapewne zna- 
ne; błyskawice występujące na 
niebie podczas burzy. Wszyscy 
chyba zauważyli, iż podczas 
uderzenia pioruna w jakieś od- 
ległe drzewo lub wierzchołek 
góry, zwykle upływa dość dużo 
czasu pomiędzy błyskiem pio- 
runa (czyli tzw. błyskawicą) a 
odgłosem samego uderzenia, 
gromem. Odgłos ten dociera do 
naszych uszu zwykle po kilku 
lub nawet kilkunastu sekun- 
dach od chwili pojawienia się 
błysku. Jest to zrozumiałe — 
przecież światło pioruna docie- 
ra do naszych oczu znacznie 
szybciej niźli odgłos wyładowa- 


nia elektrycznego, wskutek któ- 
rego powstaje błysk. Po prostu 
— dźwięki rozchodzą się w po- 
wietrzu prawie milion razy wol- 
niej niż światło. Toteż słysząc 
grzmot dochodzący do naszych 
uszu z daleka, jesteśmy świado- 
mi, że pochodzi on od pioruna, 
którego już: nie ma — który 
uderzył w coś w przeszłości. 
Tak: odgłosy gromu są już syg- 
nałami, docierającymi do na- 
szych uszu z przeszłości, są 
świadkami wydarzeń, które już 
zaszły. Naturalnie będzie to 
sygnał z bardzo bliskiej prze- 
szłości; zależnie od odległości, z 
jakiej nadbiegał do nas dźwięk, 
będzie to sygnał o wydarzeniu, 
które miało miejsce kilka lub 
kilkanaście sekund temu. Czy 
jednak na podobnej zasadzie 
nie można uzyskiwać sygnałów 
o wydarzeniach sprzed milio- 
nów lat? 

Oczywiście, że można. Światło 
poruszające się ze skończoną, 
choć bardzo wielką prędkością 
również potrzebuje pewnego 
czasu na pokonanie swej drogi 
od gwiazdy, która je wysłała, ku 
naszej planecie. lm dalej jest 
położona ta gwiazda, tym dłu- 
żej będzie wędrowało jej świat- 
ło do Ziemi. Często się więc 
zdarza, iż sygnał świetlny — jak 
np. światło odległej gwiazdy 
czy galaktyki — biegnie ku nam 
poprzez otchłań Kosmosu dłu- 
żej, niźli wynosi sam czas życia 
gwiazdy! Jeśli bowiem odleg- 
łość źródła Światła od Ziemi 
wynosi tyle, że światło na po- 
konanie tej odległości potrze- 
buje na przykład kilku milionów 
lat, to może się przecież zda- 
rzyć, że zanim światło dotrze do 
Ziemi, gwiazda, która je wysyła 
już „zgaśnie”, wypali się, lub też 
zamieni w jakiś inny, nie świe- 
cący już obiekt niebieski. Na- 
wiasem mówiąc, właśnie z tych 
powodów zwykło się w astro- 
nomii stosować niezwykłą jed- 
nostkę długości rok 
świetlny. Rok świetlny jest to 
odległość, jaką musi przebyć w 
ciągu jednego roku światło. 
Należy tu jedynie zapamiętać, 
ze wbrew nazwie tej jednostki, 
rok świetlny to jednostka dłu- 
gości — nie zaś czasu. Toteż 
mówiąc w przyszłości o odleg- 
łości gwiazd czy innych obiek- 
tów kosmicznych od Ziemi, naj- 
częściej będziemy używać tu 
określeń takich jak: „gwiazda 
położona w odległości dziesię- 
ciu lat świetlnych”. W utworach 
fantastycznych zdarzają się 
również i takie określenia dla 
odległości krótszych, jak ty- 
dzień świetlny czy miesiąc 
świetlny. 

Jak więc widać, wieści, jakie 


docierają do nas z gwiazd są 
w swej istocie wiadomościami 
z zamierzchłej przeszłości 
Wszechświata. 

Z tego też powodu właśnie w 
opowiadaniach fantastycznych, 
samotnie podróżujący w prze- 
strzeni międzygwiezdnej kos- 
monauci na ogół bardzo nie- 
chętnie zwracają się z prośbą o 
pomoc i poradę z Ziemi. Wiedzą 
oni bowiem, że w obliczu ogro- 
mnej odległości jaka dzieli ich 
od Ziemi, wiadomość przez 
nich nadana dotrze na nasz 
glob po kilku — może kilkuna- 
stu latach. Wiadomość z Ziemi 
iść będzie jeszcze dłużej (jeśli 
statek oddala się od Ziemi) — 
w sumie więc będzie ona zu- 
pełnie nieaktualna. | to właśnie 
jest prawdziwe oblicze samot- 
ności, na jaką zdany będzie 
kosmonauta przyszłości. 
Jednakże nie tylko prędkość 
posiada magiczną własność 
spowolnienia upływu czasu w 
stosunku do czasu na Ziemi. 
Podobną własność posiadają 
również bardzo silne pola gra- 
witacyjne. O zjawisku tym pisa- 
liśmy już w poprzedniej Alfie. 
Tam to właśnie, opisując prze- 
dziwne obiekty niebieskie, 
czarne dziury, wspomnieliś- 
my również o osobliwej włas- 
ności niezwykle silnego pola 
grawitacyjnego wytwarzanego 
przez czarną dziurę. Była to 
własność powstrzymania upły- 
wu czasu w czarnej dziurze (z 
punktu widzenia obserwatora 
zewnętrznego a więc np. ziem- 
skiego). Znów więc tu powra- 
camy do stwierdzenia, że zwal- 
nianie lub przyspieszanie biegu 
czasu posiada charakter względ- 
ny — np. dla człowieka, znaj- 
dującego się blisko czarnej 
dziury czas płynie — jego zda- 
niem — „normalnie”. Jednakże, 
kiedy upływ ten porównać ze 
wskazaniami ziemskich zega- 
rów, to okazuje się, że w polach 
grawitacyjnych czarnych dziur 
czas prawie zamiera! 
Świetnym przykładem takiego 
„zamrażania upływu czasu” by- 
ło opowiadanie jednego z ra- 
dzieckich pisarzy, w którym to 
różne cywilizacje kosmiczne 
wykorzystywały tę zdolność 
pola grawitacyjnego czarnej 
dziury w celu przechowywania 
nigdy się nie starzejących infor- 
macji o własnym istnieniu czy 
kulturze. Wiadomości te pozo- 
stawili oni właśnie w obszarach 
„zwolnionego” czasu, wokół 
czarnych dziur. W ten sposób 
informacje te, mimo iż w „ze- 
wnętrznym” Kosmosie upływa- 
ły całe milionlecia, oczekiwały 
na swych adresatów bardzo 
krótko! 
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Uważny czytelnik zauważył już 
zapewne, że w związku z tak 
zaskakującymi własnościami fi- 
zycznymi prędkości i pól grawi- 
tacyjnych, traci w ogóle sens 
pewne bardzo ważne pojęcie, 
związane z naszym rozumie- 
niem słowa „czas”. Jest to po- 
jęcie jednoczesności zda- 
rzeń fizycznych. Albowiem 
w istocie nie sposób — po tym 
wszystkim co wiemy już o cza- 
sie — powiedzieć, co mogłoby 
znaczyć stwierdzenie: „dwa zji 
wiska zachodzą jednocześnie”, 
jeśli mowa tu o zdarzeniach 
zachodzących w odległych 
punktach Kosmosu. Albo czy 
można mówić o „jednoczesnym 
spotkaniu się statków kosmi- 
cznych w pobliżu czarnej dziu- 
ry? (O czarnych dziurach w 
Kosmosie czytaliście w „Alfie 
2"). Przecież wiadomo, że wpra- 
wdzie w pobliżu czarnej dziury 
w istocie czas upływał tak wol- 
no, że oba statki znalazły się w 
tym obszarze prawie jednocześ- 
nie, ale dla obserwatora ze- 
wnętrznego mogły przecież 
nadejść po sobie w odstępie 
setek, tysięcy czy nawet milio- 
nów lat! | jeszcze jeden przy- 
kład: równoczesność zdarzeń 
zachodzących na Ziemi i na 
statku poruszającym się z pręd- 
kością bliską prędkości światła. 
Przecież i tu upływ czasu na 
obu obiektach jest zupełnie in- 
ny. Z ziemskiego punktu widze- 
nia każde zdarzenie na rakiecie 
rozciągnięte jest w czasie kil- 
kakrotnie lub nawet kilkaset- 
krotnie. Dla nas, Ziemian, życie 
na pędzącym statku kosmi- 
cznym przyszłości będzie właś- 
ciwie niezwykle zwolnionym 
filmem! Zaś dla kosmonautów 
przyszłości — życie na Ziemi 
będzie przypominało film przys- 
pieszony. 

Warto tu na koniec wspomnieć 
o jeszcze jednej niecodziennej 


teorii — o możliwości istnienia 
obszarów Wszechświata, w 
których czas  płynąłby... w 


przeciwnym do naszego kierun- 
ku. Zdaniem niektórych na- 
ukowców byłyby to na przykład 
obszary, w których obiekty nie- 
bieskie byłyby zbudowane z 
antymaterii. O tworach takich 
wspominaliśmy w „Alfie 2” przy 
okazji omawiania możliwości 
istnienia Antyświatów. 

Bardzo wiele zagadek kryje je- 
szcze czas. | nieprędko chyba 
nastanie dzień, kiedy cały nasz 
świat zelektryzuje wiadomość, 
na którą tak niecierpliwie ocze- 
kuje wielu marzycieli: „Została 
zbudowana machina czasu!” 


A.W. 


— Na czym bę- 
dzie polegałazem- 
sta Czarnego 
Barona? 


- Jak wyobrażał 
so H. G. Wells 
wojnę światów? 


- Od kiedy 
machiny 
człekopodobne 
zadziwiają ludzi? 


Nowe opowieści 
ilustrowane 
w ALFIE 4! 


- Roboty - 
to takiego? 
— Dlaczego 
człowiek tworzy 
machiny na 
swoje 
podobieństwo? 


co 


— Czy maszyna 
może pisać 
wiersze lub grać 
w szachy? 


W ALFIE 4 
wszystko o 
robotach! 


Opowiadanie 
fan- 
tastycznonauko- 
we! 


Ciekawostki! 


Słowniczek 
fantastyki 
naukowej! 
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W starożytnej Grecji, w 
mieście Delfy znajdowała się 
osobliwa świątynia wysta- 
wiona tam ku czci greckiego 
boga Apollina. W świątyni 
tej — słynnej w całym staro- 
żytnym świecie, mieszkała 
legendarna wróżka — Pytia. 
Do niej to przybywali przed 
wyprawami greccy królowie 
i wodzowie, by zasięgnąć 
rady lub zapytać o powo- 
dzenie przyszłych wojen. Ją 
też zapytywali starożytni 
olimpijczycy o wynik przy- 
szłych olimpijskich zmagań. 
Ponoć zresztą wróżby Pytii 
nie odznaczały się zbytnią 
jasnością i zrozumiałością. 
Jak się wydaje, kierowała 
się ona raczej zasadą „na 
dwoje babka wróżyła”. 

Jednakże nie tylko w staro- 
żytności wszelakiego rodza- 
ju wróżbici, wieszcze i inni 
przepowiadacze przyszłości 


Rys. 1 Na rysunkach 
pokazano przykłady 
współczesnych baterii 
słonecznych. Rys. la 
przedstawia amerykański 
pojazd kosmiczny „Mariner 
V*, który w październiku 1967 
roku został wystrzelony w 
kierunku Wenus. Cztery 
prostokątne płyty po bokach 
statku — to właśnie specjalne 
przetworniki energii 
promieniowania słonecznego; 
baterie te miały za zadanie 
przetwarzać promieniowanie 
Słońca w energię elektryczną. 
zasilającą urządzenia statku. 
Na rys. 1b przedstawiono 
połączone ze sobą w 
Kosmosie dwa radzieckie 
obiekty kosmiczne: statek 
załogowy „Sojuz” i orbitalną 
stację kosmiczną „Salut”. Po 
raz pierwszy połączenie takie 
miało miejsce 23 kwietnia 
1971 roku. Trzy pary 
rozłożystych „skrzydeł” po 
bokach połączonych aparatów 
— to właśnie „słoneczna 
elektrownia” zaopatrująca je 
w energię. 


(począwszy od egipskich 
kapłanów, którzy w sztuce 
tej celowali) cieszyli się 
ogromnym powodzeniem. 
Również i dziś rojno na 
świecie od ludzi zawodowo 
prawie trudniących się prze- 
powiadaniem — przyszłości. 
Pierwsza grupa owych 
wróżbitów to zwykli 
oszuści, wykorzystujący 
ludzką ciekawość i niepoha- 
mowane pragnienie pozna- 
nia własnej przyszłości. Jed- 
nak grupa druga... 

Właśnie o nich warto tu po- 
mówić. Są to przedstawicie- 
le nauki, której nadano na- 
zwę futurologii. Futurolo- 
gia — to nauka o przyszłoś- 
ci. Nauka, która w oparciu o 
naszą współczesną wiedzę i 
znajomość kierunków, w ja- 
kich będą się rozwijać różne 
dyscypliny naukowe, poz- 
wala przewidzieć, jak w naj- 
bliższej przyszłości będzie 
wyglądać ziemska nauka, 
technika, biologia czy medy- 
cyna. Słowem: jak będzie w 
przyszłości wyglądać nasza 
planeta. 

A nie ma chyba na Ziemi czło- 
wieka, który nie zadałby sobie 
choć raz pytania: jaka będzie 
nasza Ziemia za dziesięć, sto 
lub tysiąc lat? Czy przyszli lu- 
dzie bardzo się będą od nas 
różnić? A domy przyszłości? Ile 
opanujemy planet? Ku ilu gwia- 
zdom wyruszą ziemskie statki 
kosmiczne? 

Oczywiście, wszystkie te tematy 
stanowią zasadniczy skarbiec 
tematyczny fantastyki nauko- 
wej. Z niego to właśnie nie- 
przerwanie od ponad stu lat 
czerpią swoje pomysły pisarze 
fantastyczni, opisując na niezli- 
czone sposoby przyszłość na- 
szej planety. Czasem jest to 
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pew! 


przyszłość pełna beztroski i we- 
sela, czasem zaś smutna i pełna 
nie znanych nam jeszcze prob- 
lemów. 

Jedną z najwcześniej powsta- 
łych wizji przyszłości przedsta- 
wiliśmy właśnie w naszym ma- 
gazynie. Jest to ilustrowana hi- 
storia wg słynnej powieści an- 
gielskiego pisarza-fantasty Her- 
berta G. Wellsa „Wehikuł cza- 
su”. Jak się można przekonać, 
również w czasach H. G. Wellsa 
(powieść powstała na początku 
naszego stulecia) nie wszyscy 
widzieli przyszłość Ziemi w ró- 
żowych kolorach. W „Wehikule 
czasu” była to przyszłość bar- 
dzo odległa — rok 802701. W 
czasach tych Ziemię zamieszki- 
wać miały skarlałe, słabe i w 
dodatku pozbawione wszelkich 
zainteresowań istoty; ludzie 


przyszłości spędzali czas tylko 
na niewybrednych zabawach, 
jedzeniu i spaniu. | w dodatku... 
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Nie zdradzajmy jednak treści 
powieści. Trzeba jedynie przy- 
znać, że w utworze Wellsa,nie. 


ma ani wspaniałej techniki 
przyszłości, ani bujnego roz- 
kwitu nauki, ani wypraw w 
Kosmos... 

Niewątpliwie w czasach, kiedy 
powstawała powieść, jej autor 
nie mógł przewidzieć ogrom- 
nych zmian, kolosalnego postę- 
pu, jaki uczyni nauka i technika 
na świecie. Nie był on również 
zapewne w stanie przewidzieć 
największego problemu drugiej 
połowy XX-ego wieku — prob- 
lemu, który stał się dziś dla nas 
symbolem naturalnej śmierci 
planety. Mowa tu o błyskawi- 
cznym wyczerpywaniu się na- 
turalnych zapasów Ziemi i nie- 
słychanym zanieczyszczeniu i 
skażeniu środowiska, w jakim 
żyjemy: atmosfery, wód śródlą- 
dowych i oceanicznych oraz 
gleby. Te właśnie zjawiska bar- 


ZIE 
BEsce” 


dzo poważnie zagrażają dziś 
możliwościom przyszłego życia 
na Ziemi. 

Jakie więc mamy szanse urato- 
wania naszych ziemskich zapa- 
sów? Z jakich źródeł energii 
będzie korzystać nasza przelud- 
niona planeta w przyszłości? A 
może — zanim wszystkie te 
problemy zaczną naprawdę 
utudniać nam życie — ludzkość 
zdąży wyruszyć w Kosmos? 
Jeśli tak, to jak będą wyglądać 
rakiety przyszłości? Czym je bę- 
dziemy napędzać? 


ENERGIA 
PRZYSZŁOŚCI 


Wszyscy uczeni zgodnie przy- 
znają, że ziemskie zapasy rud, 


paliw i innych surowców są już 
na wyczerpaniu. Paliw kopal- 
nych — takich jak węgiel ka- 
mienny i brunatny, ropa nafto- 
wa czy gaz ziemny — wystarczy 
ludziom przy obecnym tempie 
ich zużywania na 20 — 30 lat. 
A więc wszystko wskazuje na 
to, że jeszcze za naszego życia 
staniemy się świadkami „głodu 
energetycznego” ludzkości. A 
przecież właśnie te paliwa sta- 
nowiły podstawę potęgi ludz- 
kości na początku dwudzieste- 
go wiekui Co zrobimy, gdy ich 
zabraknie? 

Niewielu z nas zdaje sobie za- 
pewne sprawę z tego, że 
wszystkie te odmiany paliw na- 
turalnych — to tylko zmagazy- 


nowana w pewnej postaci 
energia Słońca. Bowiem 
2 s.R 


wszystkie te paliwa powstały ze 
skamieniałych lub sfermento- 
wanych roślin, jakie przed ty- 
siącami i milionami lat porastały 
naszą planetę. Odpowiedzialny 
za ich ogromne znaczenie ene- 
rgetyczne pierwiastek chemi- 
czny — węgiel — zbierany był 
w nich właśnie dzięki zdolności 
roślin do magazynowania węg- 
la w drodze procesu zachodzą- 
cego pod wpływem światła sło- 
necznego. W sumie więc, właś- 
nie dzięki energii Słońca, w 
roślinach dokonywały się pro- 
cesy, które stanowią dziś pod- 
stawę naszych ziemskich zapa- 


Rys. 2 Na rysunku 
przedstawiono schemat 
zjawiska rozszczepienia jądra 
ciężkiego pierwiastka — uranu 
(U) na dwa jądrą lżejsze (J). 
W procesie tym powstają 
również dwie cząstki 
elementarne, składniki jąder 
atomowych — neutrony (n). 
Reakcję tę wywoluje jeden 
neutron, uderzający w jądro 
U. Owo pierwsze 
rozszczepienie zostało 
oddzielone linią przerywaną 
od drugiego etapu reakcji 
rozszczepienia, 

w którym dwa nowo + 
powstałe neutrony uderzają w 
następne dwa jądra uranu, 
wywołując kolejne zjawiska 
rozszczepienia itd. Reakcja 
taka nosi nazwę reakcji 
lańcuchowej lub lawinowej, a 
podczas jej zachodzenia 
wyzwalają się ogromne ilości 
energii cieplnej. 


sów energii. Można by tu jed- 
nak zapytać: czy wobec tego 
ludzkość nie mogłaby opano- 
wać umiejętności bezpośret 
niego wykorzystywania energii 
słonecznej? Czy nie potrafili- 
byśmy uzyskiwać jej wprost z 
promieniowania, jakie ta gwiaz- 
da wysyła ku Ziemi? 

Owszem, naukowcy poważnie 
przestraszeni możliwością wy- 
czerpania się naszych natural- 
nych zasobów energetycznych 
przystąpili do pracy nad tzw. 
bateriami słonecznymi. Są 
to urządzenia zdolne bezpoś- 
rednio przetwarzać promienio- 
wanie Słońca w energię elek- 
tryczną. Pierwsze takie baterie 
już dziś służą za źródła energii 
sztucznych satelitów Ziemi. Inni 
naukowcy dostrzegają możli- 


Rys. 3 A oto schemat reakcji 
termojądrowej. Dwa lekkie 
jądra pierwiastka chemicznego 
wodoru (H) łączą się w 
jedno jądro pierwiastka dwa 
razy cięższego — helu (He). 
Podczas takiej reakcji łączenia 
wyzwalają się kolosalne ilości 
energii cieplnej. 


wość zaopatrywania ludzi w 
energię dzięki elektrowniom 
atomowym lub termojądrowym. 
W elektrowniach takich energia 
byłaby wytwarzana kosztem 
pewnych procesów fizycznych, 
w których zachodzi rozszcze- 
pianie jąder atomowych bardzo 
ciężkich pierwiastków chemi- 
cznych na jądra pierwiastków 
Iżejszych, lub też łączenia jąder 
lekkich w jądra cięższych pier- 
wiastków. Podczas takich zja- 
wisk wydzielają się ogromne 
ilości energii, którą można było- 
by wykorzystywać z pożytkiem 
dla ludzkości. 

Niestety — nawet gdyby ludzie 


Rys. 4 Start współczesnej 
rakiety kosmicznej. Na zdjęciu 
— amerykańska rakieta 
„Saturn 5”, przeznaczona do 
wynoszenia w Kosmos 
statków załogowych serii 
„Apollo”. Niestety rakiety takie 
jak ta wymagają ogromnych 
ilości paliwa dla lotów 
dalekosiężnych, toteż ich 
zastosowanie dla potrzeb 
lotów międzyplanetarnych 
jest wątpliwe. 


zdołali uniknąć „głodu energii” 
i nauczyli się produkować ener- 
gię na jeszcze większą skalę, niż 
to czynią obecnie, nasze kłopo- 
ty z Ziemią wcale by się nie 
skończyły. Raczej przeciwnie — 
powiększyłyby się one jeszcze 
bardziejj Bowiem zużywanie 
energii w ogromnych ilościach 
na naszym globie prowadzi do 
pewnego bardzo niepokojące- 
go zjawiska. 

Wszyscy wiemy, że palnik ku- 
chenki gazowej nie tylko na- 
grzewa czajnik z wodą usta- 
wiony na kuchence, lecz rów- 
nież siłą rzeczy wszystko wokół 
palnika. Ogrzewa się więc także 
i powietrze w kuchni, i ściany, i 
sama kuchenka... 

Podobnie ma się rzecz z Ziemią. 
Wydzielanie energii na Ziemi w 
tak dużych ilościach prowadzi 
do bardzo powolnego — ale 
nieustannego — nagrzewania 
powierzchni naszej planety i 
stykającego się z nią powietrza. 
W związku z tym stale wzrasta 
temperatura powierzchni ziem- 
skiej. Z drugiej jednak strony 
wiadomo, że gdy średnia tem- 
peratura powierzchni naszej 
planety wzrośnie o więcej niż 2 
stopnie Celsjusza, może to dop- 
rowadzić do katastrofy: do top- 
nienia lodów Antarktydy i Ark- 
tyki! Poziom wszystkich mórz i 
oceanów mógłby się wtedy 
podnieść nawet o 80 — 120 
metrów, a owe wezbrane wody 
zalałyby najżyźniejsze obszary 
ziemskich lądów (doliny Pół- 
wyspu Indyjskiego czy równiny 
Chin), i zatopiłyby największe 
miasta Ziemi: Nowy Jork, To- 
kio, Londyn czy Leningrad. 

A przecież do takiego przegrza- 
nia powierzchni prowadzi nie 
tylko zwiększone wydzielanie 


Rys. 5. A oto schemat 
działania statku o napędzie 
fotonowym. Wytwarzany 

w silniku statku strumień 
światła odbija się od 
wklęsłtego zwierciadła na rufie 
statku (Z) i wylatując w 
kierunku zaznaczonym 
strzałkami (S) nadaje statkowi 
— dzięki zjawisku odrzutu — 
ruch w kierunku przeciwnym. 


energii na naszym globie.Ogrom- 
ną rolę odgrywa tu również za- 
nieczyszczanie powietrza przez 
różnorakie pyły i dymy z komi- 
nów fabrycznych, czy też spali- 
ny samochodowe. Wszystkie te 
zanieczyszczenia pochłaniają 
światło słoneczne, prowadząc 
do wytwarzania swoistego „ko- 
żucha”, otulającego nasz glob i 
stale utrzymującego wokół Zie- 
mi podwyższoną temperaturę. 
Kożuch ten nie pozwala zarów- 
no na wypromieniowywanie 
przez Ziemię nadmiernych ilości 
ciepła na zewnątrz, w prze- 


strzeń kosmiczną, jak i sam 
pochłania (ogrzewając się) 
promienie Słońca. Nic więc 


dziwnego, że nad największymi 


miastami Ziemi — w których 
ogromne zakłady przemysłowe i 
wielkie ilości samochodów 


dzień w dzień wyrzucają w po- 
wietrze kolosalne ilości produk- 
tów spalania — bez względu na 
pogodę zawsze panuje charak- 
terystyczny, mglisty półmrok... 
Jak więc widać, każda smuga 
dymu z fabrycznego komina to 
nie tylko spalone bogactwo 
Ziemi, ale i trucizna dla żywych 
ziemskich organizmów, wzrost 
zanieczyszczenia atmosfery i 
temperatury lądu, stopnienie je- 
szcze jednego grama lodu... 


KIEDY LUDZKOŚĆ 
WYRUSZY W KOS- 
MOS... 


Na przestrzeni całej ludzkiej hi- 
storii liczba ludzi zamieszkują- 
cych Ziemię podwajała się — 
średnio rzecz biorąc — co 1500 
lat. Był to tzw. średni czas pod- 


Rys. 6. Tak właśnie 
wyobrażają sobie podwodny 
statek przyszłości futurolodzy. 
Statki takie służyć będą do 
badania głębin morza, 
poszukiwania podwodnych 
złóż, a być może również i 
do podwodnej komunikacji 


wajania się zaludnienia Ziemi. 
Działo się tak aż do końca wie- 
ku XVIII, kiedy to w Anglii 
zapoczątkowana została wielka 
rewolucja techniczna, trwająca 
po dziś dzień. Począwszy od 
tego właśnie okresu, Średni 
czas podwajania się zaludnienia 
na Ziemi począł błyskawicznie 
maleć i dziś, gdy liczba ludzi na 
naszej planecie wynosi już 3,6 
miliarda (a więc 3600 milio- 
nów) ludzi, czas ten wynosi 
tylko 32 lata! 

W ten oto sposób gwałtowny 
rozwój nauki i techniki, ułat- 
wiając nam życie, czyniąc je 
bezpieczniejszym, zdrowszym i 
dłuższym, automatycznie do- 
prowadził do zjawiska nieocze- 
kiwanego i nader dla nas nie- 
bezpiecznego do groźby 
przeludnienia Ziemi. Bowiem 
nawet przy obecnym tempie 
podwajania się zaludnienia, za 
32 lata na Ziemi istniałoby co 
najmniej 7,2 miliarda ludzi, a za 
64 lata — już około 15 miliar- 
dów! 

l tu właśnie stajemy przed 
ogromnym problemem 
Przecież zdaniem współczes- 
nych futurologów, nasza nauka 
nie widzi dziś żadnych szans 
zapewnienia utrzymania na Zie- 
mi nawet dla 14 miliardów lu- 
dzi! Co więc dalej?! 

Specjalna amerykańska komisja 
naukowa złożona ze specjali- 
stów z różnych dziedzin nauki 
dokonała niezwykłego ekspery- 
mentu. Uwzględniając wszyst- 
kie współczesne możliwości 
naukowe Ziemi, stworzyła ona 
— z pomocą komputera — mo- 
del przyszłej Ziemi. Model ten 
otrzymał nazwę „World 3” (co 
po angielsku oznacza „Świat 
3"). Po gruntownym przebada- 
niu tego modelu naukowcy do- 
szli do wniosku, że groźba prze- 
ludnienia w istocie zawisła nad 
Ziemią i że współcześni Ziemia- 
nie już teraz powinni zacząć się 
zastanawiać, jak takiej katastro- 
fie zapobiec. Niewątpliwie bo- 
wiem trzeba będzie powstrzy- 


mać dalszy przyrost ludności na 
Ziemi. Nasze nadzieje wiążą się 
tu jeszcze z innymi planetami 
Układu Słonecznego. Może tam 
właśnie mogliby znaleźć dla 
siebie miejsce ludzie przyszłoś- 
ci? Być może już za kilkanaście 
lat będziemy świadkami zakła- 
dania pierwszych, eksperymen- 
talnych osad na Marsie i Wenus 
— naszych najbliższych sąsia- 
dach w Układzie Słonecznym? 
Amerykański pisarz fantasty- 
cznonaukowy, Ray Bradbury 
poświęcił cykl swoich pięknych 
opowiadań, zatytułowany „Kro- 
niki marsjańskie” właśnie wizji 
przyszłej kolonizacji Marsa. 
Opowiadania te malują intere- 
sujący obraz Ziemian przyszłoś- 
ci, którzy w obliczu przeludnie- 
nia własnej planety ruszają na 
podbój Marsa. Być może rze- 
czywiście w takich właśnie osa- 
dach znajdą dla siebie miejsce 
nasze dzieci lub wnuki?... 
Wyjście człowieka w przestrzeń 
kosmiczną jest — jak się wydaje 
— jednym z najważniejszych 
powodów, dla których ludzkość 
powinna już obecnie prowadzić 
wytężone badania kosmiczne. 
Jakimi jednak środkami posłu- 
giwać się będą kosmonauci 
przyszłości? 


RAKIETY 
JUTRA 


I znów należałoby tu zacząć od 
wymyślnych tworów wyobraźni 


Rys. 7. Rysunek przedstawia 
model przyszłej bazy 
satelitarnej, przeznaczonej do 
prowadzenia ciągłych badań 
okołoziemskiej przestrzeni 
kosmicznej. 


pisarzy tantastów — oni bo- 
wiem celują w wynajdywaniu 
niecodziennych _wehikułów 
pojazdów kosmicznych, dzięki 
którym podbój Kosmosu miałby 
się stać w przyszłości łatwiejszy 
i bezpieczniejszy. Współczesne 
rakiety kosmiczne — choć na 
oko potężne i imponujące — są 
wprawdzie w stanie wynosić na 
orbity okołoziemskie satelity i 
załogowe stacje kosmiczne, a 
nawet przenieść człowieka na 
powierzchnię Księżyca, jednak- 
że okazują się one zbyt słabe, 
by zapewnić ludziom wygodne 
i bezpieczne warunki podróży 
na większe odległości — na 
przykład ku innym planetom 
Układu Słonecznego. Zwła- 
szcza że przy prędkościach, ja- 
kie są one w stanie obecnie 
rozwijać, podróże takie trwały- 
by bardzo długo i wyprawy ku 
najbliższym nawet gwiazdom 
byłyby nie do pomyślenia, mu- 
siałyby bowiem one trwać setki 
lat. Główna przyczyna leży tu w 
niedoskonałości silników 
współczesnych rakiet, w szcze- 
gólności zaś paliwie zużywa- 
nym w bardzo dużych ilościach. 
Ogromne masy paliwa potrzeb- 
nego do napędzania rakiety, 
muszą być przed startem umie- 
szczone na jej pokładzie — co 
automatycznie powiększa je- 
szcze masę rakiety, a więc rów- 
nież i masę paliwa, która jest 
potrzebna do nadania rakiecie 
odpowiedniej prędkości. Toteż 
duże prędkości podróżne dzi- 
siejszych rakiet są praktycznie 
nie do pomyślenia przy zasto- 
sowaniu obecnie nam znanych 
i konstruowanych silników. 

Nic więc dziwnego, że główne 
wysiłki współczesnych kons- 
truktorów rakiet zmierzają właś- 
nie do opracowania nowych 
typów silników rakietowych, 
zdolnych nadawać pojazdom 


kosmicznym o wiele większe 
prędkości kosztem lżejszego, 
tańszego i łatwego do znalezie- 
nia w Kosmosie paliwa. 
Wymyślano już więc dla rakiet 
przyszłości silniki o napędzie 
anihilacyjnym, atomowym lub 
termojądrowym. O napędzie 
anihilacyjnym wspominaliśmy 
już w „Alfie 2”. Wykorzystywał- 
by on zjawisko anihilacji materii 
i antymaterii, podczas którego 
wydzielają się olbrzymie ilości 
energii. Wspominaliśmy też — 
już w tym artykule — o możli- 
wościach produkcji energii ato- 
mowej i termojądrowej. Wszy- 
stkie te silniki miałyby tę zaletę, 
że kosztem bardzo małych ilości 
materii lub antymaterii, czy też 
kosztem częsteczek  pobiera- 
nych wprost z przestrzeni kos- 
micznej (w przypadku silników 
termojądrowych) mogłyby wy- 
dzielać bardzo duże ilości ene- 
rgii potrzebnej do napędzania 
potężnych, szybkich rakiet w 
przyszłości. 

Odrębnym, bardzo znanym i 
wciąż przemyśliwanym od no- 
wa typem silnika rakietowego 
byłby silnik o napędzie foto- 
nowym. Wsilniku takim wyko- 
rzystywana byłaby energia od- 
rzutu — ale odrzutu niezwykłe- 
go. We współczesnych samolo- 
tach odrzutowych energia od- 
rzutu wytwarzana jest przez ga- 
zy, wydobywające się z ogro- 
mną prędkością z dysz silników 
(jest to zjawisko podobne do 
tego, jakie występuje podczas 
wystrzału karabinowego: gazy, 
rozprężające się w komorze na- 


Rys. 8. Rzut oka w 
przeszłość: tak właśnie 
wygląda pierwsza „machina” 
do przetwarzania energii 
słonecznej w energię... pary 
wodnej! Machina ta skupiała 
— przy pomocy zwierciadła 
wklęsłego — promienie 
słoneczne, a następnie 
(podobnie jak to można robić 
z pomocą soczewki) 
ogrzewała nimi zbiornik z 
wodą. Powstająca para 
wodna napędzała... prasę 
drukarską. Urządzenie to 
zostało zbudowane w 1882 
roku w Paryżu. 


bojowej wyrzucają w jedną 
stronę pocisk, same zaś uderza- 
ją w przeciwległą ściankę ko- 
mory nadając pewien ruch rów- 
nież całemu karabinowi). Właś- 
nie wskutek odrzutu samoloto- 
wi ruch nadają gazy, uderzające 
w tylną ścianę komory spalania. 
W przypadku rakiet o napędzie 
fotonowym, takie zajwisko od- 
rzutu wywoływane byłoby przez 
promieniowanie świetlne. 
Ono to, odbijając się od spe- 
cjalnego zwierciadła umie- 
szczonego w tylnej części ra- 
kiety, biegłoby w jednym kie- 
runku, a rakieta właśnie 


Rys. 9. Oto dwa przykłady 
zastosowania komputerów. Na 
rys. 9 a pokazano ekran 
telewizyjny, na którym 
komputer wypisuje zadania 
dla ucznia; sam uczeń — przy 
pomocy specjalnego pióra 
(zwanego „piórem 
świetlnym”), którego znaki 
może również odczytywać 
komputer — wypisuje na tym 
ekranie odpowiedź. Być może 
w przyszłości tylko w ten 
sposób będą sprawdzane 
nasze umiejętności? 

Na rys. 9 b przedstawiono 
„obrazek”, sporządzony przez 
komputer i wykreślony na 
ekranie telewizyjnym. Tym 
razem jednak komputer 
wykreślił po prostu swojemu 
użytkownikowi graficzny obraz 
funkcji matematycznej, która 
stanowiła rozwiązanie 
postawionego mu zadania. 


wskutek odrzutu światła — w 
drugim. 
Swoistą odmianę takiego 
świetlnego napędu stanowiłyby 
statki z... żaglami świetlnymi. 
Statek taki, wyniesiony w prze- 
strzeń kosmiczną, w której, jak 
wiadomo, panuje zupełna pra- 
wie próżnia, pustka, nie napo- 
tykałby na żadne opory w 
swoim ruchu. Toteż wystarczy- 
łoby go zaopatrzyć w specjalny 
rozkładany „żagiel świetlny”, na 
który padałyby promienie 
światła słonecznego. Światło, 
biegnące w określonym kierun- 
ku, uderzając w żagiel nadawa- 
łoby ruch całemu  statkowi 
identycznie jak wiatr uderzający 
w żagle zwykłych żaglówek. 
Zdaniem naukowców statki ta- 
kie mogłyby rozwijać w prze- 
strzeni kosmicznej wielkie pręd- 
kości. 
Wysuwano również i inne pro- 
jekty silników napędowych ra- 
kiet przyszłości. Były tam i silni- 
ki grawitacyjne czy antygrawi- 
tacyjne (wprawdzie zjawiska 
antygrawitacji nauka jeszcze 
nie zna, ale wcale to nie przesz- 
kadza fantastom), silniki o na- 
pędzie plazmowym, czy też sil- 
, niki napędzane dziwnymi, nie 
tak dawno odkrytymi przez fizy- 
ków, cząstkami: neutrinami. 
Cząstki te, podobnie jak świat- 
ło, są pozbawione masy. 
Jeden z takich przedziwnych 
napędów grawitacyjnych opi- 
sywał znany nam już Herbert G. 
Wells w swym opowiadaniu o 
genialnym wynalazcy Cavorze. 
Człowiek ten wynalazł niezwy- 
kłą substancję, którą nazwał 
(od swego nazwiska) kawory- 
tem. Substancja ta nie przepu- 
szczała sił pola grawitacyjnego. 
Toteż każde ciało zamknięte w 
skrzyni wykonanej z kaworytu 
stawało się w nit nieważkiei 
Cavor zbudował specjalny we- 
hikuł — swoistą gondolę — ze 
wszystkich stron obudowany 
płytami z kaworytu. Po zam- 
knięciu osłon kaworytowych od 
strony Ziemi i odsłonięciu tylko 
tych, które były zwrócone ku 
Księżycowi, pewnej nocy Cavor 
— przyciągany przez pole gra- 
witacyjne naszego satelity — 
poszybował ku jego powierzch- 
ni... 
Wiele można by jeszcze pisać o 
- prognozach — naukowych i 
fantastycznych — na _przy- 
szłość. Zestawmy więc na ko- 
niec, gwoli zaspokojenia cieka- 
wości, kilka spośród wróżb, ja- 
kie wypowiedziała o przyszłości 
naszej planety grupa naukow- 
ców, skupiona wokół matema- 
tyka Olafa Heimera. On to bo- 
wiem zadał sobie trud zebrania 
blisko stu przedstawicieli naj- 


różniejszych dyscyplin nauko- 
wych i rozdał im blankiety z 
prośbą o wypisanie w nich 
wszystkich osiągnięć nauko- 
wych i technicznych, które ich 
zdaniem, przyniesie najbliższa 
przyszłość. Grupa  Heimera 
otrzymała — w nawiązaniu do 
opisanej przez nas na wstępie 
historii wyroczni w Delfach — 
miano „delfitów”. 

A oto kilka spośród przyszłych 

osiągnięć naukowo-technicz- 

nych, które wywróżyli Ziemi 

„delfici”: 

— wybudowanie sieci około- 
ziemskich baz satelitarnych i 
osad mieszkalnych; wybu- 
dowanie pierwszych baz na- 
ukowych na Księżycu; 

— zejście człowieka w głębiny 
oceanów; zbudowanie pier- 
wszych podmorskich osad 
mieszkalnych; 

— odsalanie wód morskich ce- 
lem uzyskiwania słodkiej 
wody i otrzymywanie poży- 
wienia z wód morskich na 
przemysłową skalę; 

— ostateczne zażegnanie głodu 
na świecie; 

— utworzenie stałej linii komu- 
nikacyjnej Ziemia- Księżyc; 
— wynalezienie niezawodnych 
leków, zdolnych zapobiegać 
większości chorób nękają- 
cych obecnie człowieka. 
Wynalezienie leków i suro- 
wic przeciwko rakowi — 
najgroźniejszej chorobie XX 

wieku; 

— uruchomienie nowych źró- 
deł energii: termojądrowej, 
słonecznej oraz źródeł biolo- 
gicznych (opartych na pro- 
dukcji energii przez bakterie 
i inne mikroorganizmy); 

— powszechne zastosowanie 
maszyn cyfrowych w gos- 
podarce, szkolnictwie i w 
życiu codziennym; 

— powszechna robotyzacja — 
wprowadzenie do użytku 
maszyn, zdolnych zastępo- 
wać człowieka przy cięż- 
szych pracach lub wyręczać 
go w pracach domowych. 
Zbudowanie pierwszych 
maszyn myślących; 

Jak więc widać, przyszłość na- 

szej planety nie wygląda tak źle. 

Jeśli tylko człowiekowi uda się 

wyruszyć w Kosmos, to już za 

niewiele lat ziemia stanie się 

jedynie symbolem miejsca, w 

którym narodziła się ludzka 

cywilizacja... 


Janina Domachowska 
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SŁOWNICZEK FANTASTYKI NAUKOWEJ (2) 


BARIERA 
ŚWIETLNA 


Termin fizyczny, opisujący 
niemożliwość osiągnięcia 
prędkości większej od 
prędkości światła przez 
jakiekolwiek ciało materialne. 
Wszystkie ciała w przyrodzie 
posiadające tzw. masę 
spoczynkową mogą, zgodnie 
z prawami fizyki, poruszać się 
tylko z prędkościami 
mniejszymi od prędkości 
światła, Fizyka zna tylko dwa 
rodzaje materii nie 
posiadającej masy 
spoczynkowej — jest to 
promieniowanie 
elektromagnetyczne (jak fale 
radiowe lub światło) oraz 
tajemnicze cząstki elementarne 
— neutrina. Toteż oba te 
rodzaje promieni rozchodzą się 
z prędkością 300 000 
kilometrów na sekundę, 
popularnie określaną 
prędkością Światła. 


ROK 
ŚWIETLNY 


Astronomiczna jednostka 
długości. Rok świetlny jest to 
odległość, jaką przebywa 
światło poruszające się w 
próżni z prędkością 300000 
kilometrów na sekundę w 
ciągu jednego roku. Jeden rok 
świetlny równy jest 9460 
tysiącom miliardów 
kilometrów. 


| ra m rao m 
TACHIONY 


Nazwę taką nadano nie 
odkrytym jeszcze przez naukę 
tajemniczym cząstkom 
poruszającym się z 
prędkościami większymi niż 
prędkość światła. Zdaniem 
niektórych, cząstki takie 
mogłyby istnieć w pewnych 
obszarach Kosmosu. 

W obszarach tych prędkość 
światła byłaby 


akurat najmniejszą możliwą 
prędkością, z jaką mogłyby się 
one poruszać 


WEHIKUŁ 
CZASU 


(Machina czasu) — termin 
fantastycznonaukowy, 
wprowadzony do literatury 
przez H. G. Wellsa w powieści 
„Wechikuł czasu”. Mianem tym 
określa się urządzenie, 

z pomocą którego człowiek 
byłby w stanie poruszać się 

w czasie — w przyszłość lub 
w, przeszłość. Z punktu 
widzenia nauki współczesnej 
zbudowanie takiego wehikułu 
jest niemożliwe, bowiem 
pozwoliłoby ono ludziom na 
wpływanie na własną lub 
cudzą przyszłość, a tym 
samym na powstawanie 
swoistego błędnego koła 
skutków i przyczyn. 


PARADOKS 
CZASU 


— Termin stosowany w fizyce 
na określenie wspomnianego 
wyżej „błędnego koła” — 
sytuacji, kiedy człowiek, który 
wyprawił się w przyszłość lub 
w przeszłość postanawia 
dokonać w nich pewnych 
zmian, mogących wywrzeć 
wpływ na to, co już się stało. 
Typowym przykładem 
paradoksu czasu, spotykanym 
w literaturze fantastycznej jest 
wyprawa bohatera 

w przeszłość i likwidowanie 
w tej przeszłości przyczyn 
zjawisk, które zaszły 

w przyszłości (np. uniemo- 
żliwianie wybudowania 

wieży Eiffla w Paryżu, 
podczas gdy wiadomo, że w 
czasach późniejszych ona stała 
— i co wtedy?). W ten 
sposób w „życiorysach” 
jakichś obiektów lub osób 
pojawiałaby się swoista luka 
czasowa, której w przyszłości 
nikt nie byłby w stanie 
wyjaśnić. 


TADEUSZ. 
LECH 


GRZEGORZ 
ROSIŃSKI 


marzy o przyodzianiu błękitnego munduru z 

z emblematem Służby Galaktycznej. Młody Pionier 
SG — Robert — wraca właśnie na Ziemię po 
wykonaniu swego pierwszego powaznego zadania: 
wyjaśnieniu zagadki zamku Czarnego Barona na 
planecie Kung. Jak się okazało, Czarny Baron był 
handlarzem cennych grających kamieni. 


XXII stulecie. Po dwóch wiekach badania 
Kosmosu ludzkość opanowała umiejętność 
podróżowania do gwiazd dzięki odkryciu techniki 
podróży nadprzestrzennych. Po nawiązaniu 
łączności z kilkoma cywilizacjami pozaziemskimi 
zawiązano Unię Galaktyczną. Na Ziemi kształci się 
młodych pilotów statków kosmicznych — każdy tu 


[_JH] TU KOMANDOR. TUOLE DO 

|  ścgą KO PONIERA ROBERTA! MAMY 
Z UCIEKŁ SWOJĄ RAKIETĄ ZA- 

NIM NASZ STATEK ZDĄZYŁ 
GO POJMĄĆ. ZATRZYMALIŚMY 
TYLKO STATEK HANDLARZY. 

< WH 
MUSISZ GO ŚLEDZIĆ, ; 
ZANIM NADEJDZIE j 
POMOC Z LUNY! 
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LAKTYKI. | | 
NIM, ALE NIE WIEM 
CZY' MAM RÓWNIEŻ 


c——ZA. LAY / jg 
| (NIECH SIĘ PAN NIE ŚLEDŹ GO NADAL! 
RTW NASZ KO je) 
NA 51 NSZZ EO. Ę 
WIEK! GDYBY zi COŻ 
STAŁO DAJ NATYCH— 
MIAŚT ZNAĆ ! 


RADĘ. _NIE MAMY 
NEGO WYJŚJA ! 
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CIEKAWE , 
ŚĆ 
SPIESZĘ ? 


KAL - CĄŁY CZAS MASZ 
KONTROLOWAĆ RUCHY 
STATKU PRZED NAMI. 


POTRAFISZ 
OCENIĆ DO- 
KĄD ZMIERZA? 


SIATEK... PRZED NAM... 
SZYKUJE SIĘ... DO SKOKU... 
NADPRZESTRZENNEGO... 


5” JES 


ONAŁ_ MANEWR 
PRZEGMEENNY ! 


STATEK... 
SZYKUJE SIĘ... 
DO LĄDOWANIA. 


STATEK. WSZEDŁ NA 
+ / PRAWDO- 
E.... WYŁADO- 

WAŁ. FO... NĘWDOCZNEJ 

STRONIE ... PLANETY... 


DA NA 


TA PLANETA WYG. 


TO WYKLUCZONE / 

TA_ GWIAZDĄ... NIE 

DAJE... AM ŚWIATŁA... 
TAKIE 


AM GEPŁĄ.... 
FIOLETOWE. SŁONCE... 
ZAAIA.... WSZYSTKIE 


ZYWE... ORGANIZMY... 
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Dzi LECIEĆ NISKO 
AB POWIEZCLNIA 


=— 
LANETY. GDZIES 7 3 
RA POWINIEŃ BYĆ STATEK 2 ny 
CZARNEGO BARONA, AGO 


ONA GL 


LĄPUS 907 
CO TO BYŁO 7! 


ATOS, MUSISZ WYSTAWIĆ 
WOKOŁO POLE SIŁOWE. 


ALE NIKOGO TU NIE WI- 
DAĆ ! MOŻE POD POWIERZ- 
CHNIĄ JEST JAKIS ŚCHRON? 


2: SSE %:,% 


MOJE CZUZNIKI 
TAKŻE ODBIERA - 
ssb JAKIEŚ SYÓNA- 
ŁY SEOD FO- 
MNERZCHNMI.. 


LASEROWEGO... 
ALE NIC NIE 
WIDĄC.... 


ZDAJE SIĘ ZE TA 
PLANETA NIE 
JEŚT TAKA MARTWA, 


TAM 
CHYBA BĘDZIE 
DOSTAĆ ... 


dA | 


0 
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ALEZ TU NAPRAWDĘ 
ITNIE ACEŻ ołż 


TO PEWNIE ICH 
OSADA. 
DZIE NA! 


Bi WIĄZAĆ 
Z NIMI KONA 


ATOS. MOGĄ w..- 
SIĘ CIEBIE „, |” 
STRASZYĆ. 


DLĄCZEGO ONI 
UCIEKAJĄ 7 CZYZBY 
NIE DZIAŁAŁ TRANSLA- 


NIE BOJCE SIĘ, 
POSZUKUJE; TU- 
TAJ CZAR. -- 


PZIĘKI UNIWERSALNEMU 
NEGTŚŃLZATOCOL ROBERT 
DUM KID ZYKA TAE, 
KTÓRA POD PŹIAŁANIEM PEO: 
MIENI PJ ZAMIERĄŁĄ W 
RUCHU. 


TO PEWNIE TA BUDOWLA - SKORO 
JEST IM BU! ICZYM ? MUSIAŁ 
TAM ZAJRZEĆ «_A NUZ CZARNY 


TAM JEST 7 


„.. MUSIAŁEM UCIEKAĆ , BO 
MOICH LUDZI ZŁAPAŁA ŚŁUZBA 
GALAKTYCZNA . POTRZEBNY 
MI JEST TWOJ WEHIKUŁ CZA- 
W ZEBY ZNIKNĄC NA JA- 


JEZ GRAJĄCYCH KA- 
i 
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MUSZE PODMIĄĆ 
CZARNEBO BARONĄ 
POMOŻESZ MI? | 


= R 
ĘEEEŹ ? "AMI 
Ż = = i 
Z LIJ , 

Z = POZDR 
MA OFICEROWIE SŁUZBY 
? a fac) GALAKTYCZNEJ NA ŻIE- 
MI BARDŹO CHCIEUBY CJ 
EŻ POZNAC , CZARNY BARONIE! ] 
ULLA ć 
= saN I 


ż 


ś U 
1 PNE 
ZAPŁACISZ MI 

h 


u 


HAAH ! ZAWSZE NAS DOŻZ- 
CZĘTNIE GRABIĄ ... 


NIESTETY, MUSZĘ 
TERAZ. ODSTAWIĆ 
CZARNEGO BARONA 
NA ZIEMIĘ . ALE OBIE- 
WIĘ, TU POWRÓCIĆ... / |Ń 


HALO PIONIER ROBEZT! MONDO TUOŁE! 
NE SE ZA SPISAŁEŚ - NAWET NE ROC 
RADA ZBY 


TYCZNEJ PoSAok PRZYZNAC CI (2 dej 
PILOTA! GRATULUJĘ I 


Ciąg dalszy w Alfie 4 
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ENERGIA CZASU? 


Podobieństwo czasu, jako wiel- 
kości fizycznej, do innych wiel- 
kości opisujących ruch, zawsze 
intrygowało nie tylko naukow- 
ców, ale i pisarzy science-fic- 
tion. Już Herbert Wells w swej 
powieści „Wehikuł czasu” roz- 
ważał czas jako czwarty, specy- 
ficzny wymiar przestrzeni, obda- 
rzony jednakże pewnymi wyjąt- 
kowymi własnościami. 

Od tego czasu fantaści wymyś- 
lali coraz to nowe własności 
fizyczne czasu. Jeden z najcie- 
kawszych pomysłów zapropo- 
nował młody radziecki pisarz 
fantastycznonaukowy, Andrzej 
Bałabucha. W jego opowiada- 
niu „Operacja Perła” pewien ge- 
nialny konstruktor buduje „ge- 
nerator chronokwantowy” — 
dziwne urządzenie, zdolne wy- 
korzystywać... energię upływu 
czasu! Zdaniem owego wyna- 
lazcy, czas — jak każdy inny 
obiekt fizyczny znajdujący się w 
ruchu— dysponuje pewną ener- 
gią. | jest to energia ogromna. 
Jego więc zdaniem, wystarczy 
tylko zbudować odpowiednie 
urządzenie, napędzane energią 
czasu, by zaprząc ją na użytek 
ludzkości. 

Na razie pomysł genialnego wy- 
nalazcy pozostanie w sferze 
fantazji, ale... 


* 


PRZYSZŁOŚĆ NASZEJ 
PLANETY 


Przyszłość naszej planety — to 
przedmiot poważnych zmart- 
wień naukowców całego świa- 
ta. W szczególności w ciemnych 
barwach przedstawiają się kło- 
poty z energią Ziemi i pomi 
szczeniem coraz _ gwałtowniej 
rosnącej liczby ludzi na naszej 
planecie. Jeden z amerykań- 
skich fizyków i astronomów R. 
Dyson zastanawiał się, w jaki 
sposób ludzie przyszłości pora- 
dzą sobie z niedostatkiem źródeł 
energii i przeludnieniem, jakie 
grozi Ziemi. Przecież, jak wiado- 
mo, już dziś główne źródła ener- 
gii — węgiel i ropa naftowa — 
są na wyczerpaniu. Toteż Dyson 
zaproponował niezwykłe roz- 
wiązanie: w przyszłości, kiedy 
przeludnienie planety wzrośnie 
poza dopuszczalne _ granice, 
możliwe by było zbudowanie z 
materii zewnętrznych planet 
Układu Słonecznego (tzn. z 
Plutona, Neptuna, Urana, Sa- 
turna, Jowisza i Marsa) wielkiej 
jednorodnej powłoki otaczającej 
Słońce i planety wewnętrzne — 
Ziemię, Wenus i Merkurego. Na 
wewnętrznej stronie tej powło- 
ki, obficie zasilanej w energię 
promieniowaniem Słońca, zna- 
lazłoby miejsce do życia kilka- 
naście miliardów ludzi. Ów po- 
mysł zbudowania „sfery Dyso- 
na” budzi sprzeciwy naukow- 
ców, choć wielu uczonych upa- 
truje w nim w istocie pewną 
możliwość rozwiązania głów- 
nych problemów  współczes- 


nych 


ziemskiej 
głodu energetycznego i nad- 
miernego przeludnienia. 


społeczności: 


* 


ROK ROKOWI NIERÓWNY? 


Niewielu spośród nas zdaje so- 
bie sprawę z tego, że pojęcie 
roku — jako jednostki czasu — 
ma w nauce bardzo wiele zna- 
czeń. Bowiem długość roku 
może być różna w zależności od 
rodzaju zjawiska, względem 
którego jednostkę tę ustalamy. 
Tak więc, w astronomii znany 
jest rok zaćmieniowy, usta- 
lany względem charakterysty- 
cznego wzajemnego położenia 
Słońca i Księżyca na niebie. Rok 
ten ma 346 dni, 14 godzin, 52 
minuty i 54 sekundy. Rok 
anomalistyczny — to czas, 
jaki upływa pomiędzy dwoma 
kolejnymi przejściami Ziemi (w 
jej ruchu po orbicie wokół Słoń- 
ca) w najbliższej odległości od 
Słońca. Takie najbliższe Słońca 
punkty orbity ziemskiej noszą 
nazwę peryheliów, a długość 
roku anomalistycznego wynosi 
365 dni, 5 godzin, 9 minut i 10 
sekund. Jeszcze inną długość 
ma rok gwiazdowy, oceniany 
na podstawie położenia Słońca 
na tle innych obiektów nocnego 
nieba. Jego długość wynosi 
365 dni, 6 godzin, 9 minut i 10 
sekund. Istnieją i inne lata — jak 
rok zwrotnikowy czy rok 
Bessela, również charakteryzu- 
jące się odmienną długością od 
naszego, przyjętego powszech- 
nie w życiu codziennym roku 
kalendarzowego. Ma on, jak 
wiemy, 365 dni (rok zwykły) 
bądź też 366 dni (tzw. rok prze- 
stępny, tj. rok, którego kolejny 
numer jest podzielony przez 
liczbę 4, i to z wyjątkiem lat, 
wyrażających się pełnymi setka- 
mi — jak np. rok 1900). 


* 


TAM, GDZIE 
CZAS 


NIE PŁYNIE 


Spośród najróżnorodniejszych 
współczesnych poglądów na 
naturę czasu, do najdziwniej- 
szych należy chyba pomysł, jaki 
zawdzięczamy amerykańskiemu 
fizykowi J.A. Wheelerowi. Wy- 
znaje on zaskakujący pogląd na 
pochodzenie i budowę Wszech- 
świata. Jego zdaniem upływ 
czasu, jaki obserwujemy we 
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Wszechświecie jest wynikiem 
następowania po sobie kolej- 
nych, trójwymiarowych — ale 
zupełnie „nieruchomych — 
obrazów Kosmosu. Obrazy te, 
pojawiając się jeden po drugim, 
stwarzają właśnie wrażenie up- 
ływu czasu. Moglibyśmy się tu 
odwołać do prostego przykładu 
z ruchomym filmem — tu bo- 
wiem również kolejno po sobie 
następujące obrazy (nazywane 
w technice filmowej kadrami) 
stwarzają wrażenie ruchu — jeś- 
li tylko pojawiają się przed na- 
szymi oczami na tyle szybko, 
byśmy nie mogli zauważyć ich 
zmian. 

W myśl poglądów Wheelera 
jednak, owa „zmiana obrazów 
Wszechświata”, przedstawiają- 
ca nam się jako upływ czasu, 
jest nieco bardziej skompliko- 
wana, wiąże się ona bowiem ze 
swoistym, jednoczesnym „mie- 
szaniem się” różnych obrazów. 
Przy tym każdy z takich nieru- 
chomych obrazów zanurzony 
jest w trudnej do wyobrażenia 
superprzestrzeni. Jest to 
swoisty „magazyn” wszystkich 
trójwymiarowych, zamarłych w 
czasie obrazów Kosmosu — 
wszystkich, to znaczy zarówno 
tych, które odpowiadałyby ja- 
kimś momentalnym sytuacjom, 
jakie w Kosmosie już się kiedyś 
wydarzyły, jak i tym, które je- 
szcze się nie wydarzyły lub na- 
wet nigdy się nie wydarzą! 


GOŚCIE Z PRZYSZŁOŚCI 


Zdaniem niektórych fizyków we 
Wszechświecie mogą istnieć 
cząstki zdolne poruszać się tylko 
z prędkościami większymi od 
prędkości światła. Należy tu do- 
dać, że teoria względności, op- 
racowana przez Alberta Einstei- 
na, nie wyklucza w zasadzie 
możliwości istnienia takich czą- 
stek. Mimo to powszechnie 
przyjmuje się pogląd, że pręd- 
kość światła (300 000 kilome- 
trów na sekundę) jest najwięk- 
szą prędkością, z jaką mogą się 
poruszać ciała materialne we 
Wszechświecie. Jak jednak nie- 
którzy uważają, możliwe jest 
również istnienie swoistego — 
jakby  „zwierciadlanego” — 
Wszechświata, w którym pręd- 
kość światła byłaby akurat naj- 
mniejszą dopuszczalną prędkoś- 
cią. Istniejące w takim Wszech- 
świecie cząstki poruszałyby się 
w nim wyłącznie z prędkościami 


większymi niż światło. Wszech- 
świat ów posiadałby jedną, 
nader ciekawą własność — otóż 
czas upływałby w nim w kierun- 
ku przeciwnym niż u nas. Toteż 
cząstki z owego Wszechświata, 
dostając się do naszego byłyby 
w nim zarazem zawsze przyby- 
szami z... przyszłości! (Nawia- 
sem mówiąc, podobnymi włas- 
nościami mogłyby się charakte- 
ryzować obszary Wszechświata, 
zbudowane z antymaterii). Jak 
to już niektórzy zdążyli zauwa- 
żyć, możliwe byłoby nawet zbu- 
dowanie swoistego „ultratelefo- 
nu” — przedziwnego urządzenia 
przeznaczonego do telefonowa- 
nia w przyszłość. 

Istnieje dotąd tylko jeden kłopot 
— paradoks czasu, którego — 
jak się wydaje — nie sposób tu 
uniknąć. No i same cząstki — 
nazwane tachionami — któ- 
rych nikomu jeszcze nie udało 
się odkryć. 


* 
NEGAŚWIATY 
Słynna teoria względności, 


stworzona przez Alberta Einstei- 
na, stanowi nadal nieprzebrane 
źródło zaskakujących pomysłów 
naukowych. Radziecki fizyk 
W. Terlecki, korzystając z podsta- 
wowych wzorów teorii wzglę- 
dności, doszedł do zadziwiają- 
cych wniosków. Otóż opraco- 
wał on interesującą -:eorię czą- 
stek o ujemnej masie. Jego 
zdaniem, cząstki takie w istocie 
mogłyby istnieć gdzieś w Kos- 
mosie — bowiem .żaden z pow- 
szechnie uznanych poglądów 
fizycznych (z teorią względnoś- 
ci włącznie) nie wyklucza takiej 
możliwości. Cząstki o ujemnej 
masie miałyby bardzo ciekawe 
właściwości. Gdyby dochodziło 
do spotkania cząstki o masie 
dodatniej (a więc zwykłej cząst- 
ki), oraz cząstki o masie ujemnej 
— obie te cząstki natychmiast 
znikałyby. Przy tym, zjawisko to 
należy odróżniać od zjawiska 
anihilacji zachodzącej przy 
zderzeniu cząstki i antycząstki. 
Tam bowiem w efekcie spotka- 
nia obie te cząstki wprawdzie 
znikają, ale na ich miejsce pow- 
staje energia promieniowania, 
równoważna ich masie (pisaliś- 
my już o tym zjawisku w po- 
przedniej „Alfie”). 

Rzecz jednak w tym, iż zgodnie 
z teorią Terleckiego, cząstki uje- 
mne i dodatnie (podobnie jak 
zbudowane z nich ciała) ulega- 
łyby grawitacyjnemu odpycha- 
niu, a nie przyciąganiu (jak 
wszystkie znane nam ciała). 
Mielibyśmy tu więc do czynie- 
nia ze zjawiskiem antygrawita- 
cji. Toteż prawdopodobieństwo 
spotkania się cząstki i nega- 
cząstki (przedrostek  „nega” 
używany jest zawsze na ozna- 
czenie czegoś „ujemnego”) jest 
bardzo małe. Zdaniem Terlec- 
kiego w takich „negaświatach” 
również i czas płynąłby w kie- 
runku przeciwnym do ziemskie- 
go. 
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